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Czy Niemcy powrócą do Genewy? 


Anglija czyni nacisk na Francje, by zgo- 
dziła sie na warunki Hitlera 


Berlin, 22 grudnia 

(Pat) Omawiając stanowisko rządu 
niemieckiego w ostatnich rokowaniach 
dyplomatycznych, „Der Tag“ podkreśla 
że konferencja międzynarodowa z udzia 
-em Niemiec będzie mogła dojść do 
skutku dopiero po uznaniu niemieckie- 
go żądania równouprawnienia, Zgodnie 
z zagadą równouprawnienia, Niemcy 
domagają się przedewszystkiem możli- 
wie szeroko podjętego rozbrojenia -z 
tem, że w razie uznania tego postulatu 
przez inne państwa. Rzesza gotowa jest 
pozostać rozbrojoną. 

Wobec niemożności osiągnięcia tego, 
Niemcy dążą do usurięcia broni zaczep 
nej i skłonne byłyby ke zadac odrazu 
pełnego « ówtouprawnienia. w. dziedzi- 
nie rozbrojenioyej, lecz graniczyć się 
do t+ zw. broni normalnej pod warun- 
kiem, iż nastąpi zniesienie ciężkiej broni 
Rówocześnie Niemcy y słałyby uzy- 
skać wystarczaącą Ochrónę swoich gra- 
nic. 300,000 żołnierzy Reichswehry — 
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s mam | z 
ści obronnej. 
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rozbrojeniowych Hitlera oraz sprawy re- | ków, 


form Ligi Narodów. 

„Morning Post" twierdzi, że głównym 
celem podtóży Simona jest zapobieżenie 
klęsce konierencji rozbrojeniowej, -- Je 
żeli podróż nie da zadawalających wyni- 


on Obniżenie żądań 


natenczas zwołanie konferencji 
rozbrojeniowej na styczeń, będzie nie- 
możliwością. 


Simon będzie miał za zadanie wy: | 
nięcie na Liama by spowodował 
emieckich i powrót 


Niemiec do wspólnych obrad w Genewie 
W innem miejscu. 

Spodziewane jest, że Simonowi uda 
się zabrać do Włoch tymczasowe przy- 
rzeczenie Francji uczynienia pewnych 
ustępstw. 


Furjat na czele krwawych bandytów 


54 morderstwa na sumieniu. — Bestjalskie zbrodnie okrulnych zbirów 
Trzech groźnych opryszków skazano na szubienicę 


Białystok, 22 grudnia. 


Na terenie województwa białostoc- 
kiego grasowała swego czasu banda 
zbirów, która obarczyła swe sumienia 


aż 
54 morderstwami. 


Rabunków i mordów dokonywano 
sżale w ten sam sposób. Noca napada- 
no na dwory, wsie lub młyny i 

MORDOWANO WSZYSTKICH, 

NAWET MAŁE DZIECI. 


Służąca popełniła samobójstwo 


nie mogąc otrzymać pracy 


Łódź, 22 grudnia. 
(ig). Wczorój wieczorem  załarmo- 


wano pogotowie ratunkowe wieścią o 
ciężkim wypadku samobójstwa, jaki zda 
rzył się w domu przy ul. Piotrkowskiej 
185. Wieść okazała się prawdziwa, a 
przyczyna jei leży w specyficznych wa 
runkach, jakie wytworzyły się w czasie 


długiego okresu kryzysu. 


W domu tym zatrudniona była w 
charakterze służącej u p. Korabińskiego 
17-letnia dziewczyna Helena Wróbel. 
otrzymała | ją do szpitala w Radogoszczu. 
ona wymówienie posady i od tego dnial 


Przed dwoma tygodniami 


codzienuie energicznie poszukiwała dla 
siebie ińnego zajęcia. Wszelkie jej usiło- 
wania okazały się jednak bezskuteczne. 
Nie mogiła znaleźć pracy. 

Zdenerwowana i przejęta tem, zda- 
jące sobie sprawę, że po okresie wymó- 
wienia, który kończył się akurat na 
święta Bożego Narodzenia, znajdzie się 
na bruku, Wróbłówna zdobyła się na 
akt rozpaczy — wypiła dużą dozę kwa- 
su solnego. 

W stanie bardzo ciężkim odwieziono 


Strejk urzędników pocztowych w Grecji 


z powodu obniżki płac 


Ateny, 22 grudnia. 
W dniu wczorajszym wybuchł w ca- 


I tej Grecji strejk urzędników pocztowych 


W związku z tem poczta, telegraf i te- 
lefon zostały bez obsługi i komunikacja 
wewnętrzna oraz zagraniczna całkowi- 
cie ustala, 

Powodem strejku jest obniżenie plat 
urzędniczych przez rząd. Strejkujący 
dopuścili się już szeregu ataków sabo- 
tażu, niszcząc przewody telefoniczne. 
Rząd celem zlikwidowania strejku, po- 
stanowił powołać na ćwiczenia wojsko- 
we wszystkich urzędników pocztowych 
obowiązanych do służby wojskowej w 
rezerwie. 


których odbywały się zebrania strejku- 
jących. Podjęto również wszełkie środ- 
ki, ażeby przeszkodzić wybuchowi 
streiku piekarzy, którzy zamierzają ró- 
wnież ogłosić strejk na znak sympatii 
ze strejkującemi urzędnikami pocztowy” 
mi. Do strejku przystąpili również urzęd 
nicy ministerstwa skarbu. 

Zachodzi obawa, że strejk może ob- 
jąć ogół urzędników państwowych w 
Grecji. W tym wypadku rząd jest zde- 
cydowany zrobić użytek z wydanego 
w ubiegłym roku prawa antystrejko- 
wego, a przedewszystkiem powołać na 
ćwiczenia wojskowe wszystkich urzęd- 


Wojsko obsadziło wszystkie |ników państwowych, należących do re- 


lokale związków komunistycznych, w |!zerwy; 


Wojna gospodarcza 


francusko-niemiecka 


Rokowania w sprawie zawarcia układu han- 
dlowego nie dały rezultatu 


Berlin, 22 grudnia, 
(Pat) — Biuro Wolffa 


gospodarcze  niemiecko-francuskie, 
doprowadziły do porozumienia. 


Delegacja niemiecka opuszcza Paryż 
w piątek rano. Dalsze stosunki gospodar 


cze pomiędzy Niemcami i Francją po 1 


komunikuje: 
toczące się ostatnio w Paryżu rokowania 
nie 


stycznia 1934, zależeć będą wyłącznie od 
zarządzeń, jalkie rząd francuski podejmie 
w tym kierunku. Moc wiążąca umowy 
handlowej z roku 1927, trwać będzie na- 
dal. Zarządzenia niemieckie zależne bę- 
dą od sposobu, w jaki rząd francuski 
ustalać będzie kontyngenty importowe 


by nie mieć żadnych świadków zbro- 
dni. 

Tak więc pewnei ciemnej nocy je- 
siennej zamordowano pod Łomżą mly- 
narza Jankla Brzozę, Nie oszczędzono 
wówczas nikogo z pośród jego rodziny, 
mordując powiązane ofiary, do których 

STRZELANO Z REWOLWERÓW 
W TYŁ GŁOWY. 

Wysiłki władz śledczych sprawiły 
wreszcie, Że po jednem z morderstw, 
dokonanem obok stacji Łapy, którego 
ofiarą padł reemigrant:z Ameryki, Bez- 
troski, ndało się ująć jednego z bandy- 
tów — Bronisława Wyszyńskiego, a 
następnie jego krwawych towarzyszy. 

Niebawem cała banda. składająca 
się z 12 członków, stanęła przed sądem 
okręgowym, który skazał 

NA SZUBIENICĘ: 
Br. Wyszyńskiego, Adama Bidzyńskie- 
go i Czesława Raczłtowskiego, pozo- 
stałym zaś oskarżonym wymierzył Ka. 
ry od 6 do 15 lat więzienia. 

Obecnie sprawa ta znalazła się. w 
apelacji i tutaj przyjęła wrecz rewe!a- 
cyjny obrót. Okazało się, że na czele 
bandy stał szaleniec. 

w tych warunkach sąd sprawę Wy- 
szyńskiego wydzielił i zawiesił. 
TERDSZEEOOW ZZOZ O TRÓTZÓW KA ZÓZ DA OSA 

Robotnik porwany 

przez pas transmisyjny 
Łódź, 22 grudnia. 

(ig) W zakładach przemysłowych 
Stiildta przy ul. Drewnowskiej 43, zda- 
rzył się dziś nad ranem nieszczęśliwy 
wypadek przy pracy. 

Robotnik Kamiński Józef, zam. przy 
ul. Kruczej 27, manipulował przy ma- 
szynie tąk nieszczęśliwie, że w pewnej 
chwili pas transmisyjny porwał jego 
rękę i wkręcił w tryby. 

Rozległ się straszny krzyk. Z tru- 
dem zdołano zatrzymać maszynę. Ka- 


mińskiego przewieziono do szpitala ka- 
sy chorych. Grozi mu utrata ręki. 


Japonja chce zaanek- 
tować Mandżurję 


Londyn, 22 grudnia, 
Rząd ` japoński przygotowuje plan 
ameksji Mandżucji który ma nastąpić w 
ten sposób, że w Mandżurji proklamo- 
wana będzie monarchja z cesarzem Pu- 
Ii, poczem podpisze on akt abdykacji i 
zwróci się do Japonji z prosbą o aneksję 
Mandżurii. Plan ten w wielu szczegółach 
przypomina aneksję Korei, 


w 


Tem 


na terenie Persji 


By, obok którego leżała cała masa koś. 
ludzkich i zwierzęcych. Dotychczas 
żre 260 szkieletów. orana jed- 
na szczają, że pagórek kryje w 
sobie ad 5000 do 6000 grobów. Znale- 
ziono również wiele ciekawych przed- 
miotów, artystycznie wykonanych, oraz 
wiele ozdób w postaci szpilek do wło- 
sów, naramienników, naszyjników i 
pierścieni, ze złota, srebra i miedzi, 


(x) W tych dniach powróciła do 
Szwecji, ekspedycja uczonych, która 
spędziła prawie rok w Persji. Uczeni 
szwedzcy wybrali Persję, jako kraj dla 
swych badań, twierdząc, że na tym 
właśnie obszarze dotychczas nie prze- 
'prowadzano żadnych badań naukowych 
Ekspedycja może się pochwalić peł- 
nym sukcesem, albowiem przywiozła 
wiele cennych wykopalisk o wielkiej 
wartości historycznej, Uczeni szwedzcy, 
którzy podzielili się z prasą. wynikami 
swych poszukiwań, twierdzą, że na Ob- 
szarze dzisiejszej Persji istniało wiele 
Starych miast, które wskutek jakiegoś 
kataklizmu, zupełnie z powierzchni zie- 
“ni zniknęły. 

Uczeni natrafili na wiele śladów, aż 
nadto wyraźnie wskazujących na to, że 


-E aSa Ca aż a ka - Si (ZA TĘPO GERE 


znaleziono wewnątrz pagórka 
180 metrów,  Pagórek 
Wzgórza Królewskiego. 


której znaleziono kości ludzkie, Szwe- 


dzka ekspedycja uczonych, która bawi- 
ła wówczas w Persji, natychmiast uda- 
miejsce i rozpoczęła prace 


ła się na 
wykopaliskowe. 


Jak się okazało, wzgórze królewskie 
y starego miata, Za- 
'an$ażowańno ALMA | do prac wyko* 


kryło w sobie ruin 


paliskowych kilkuset perskich i turk- 


meńskich robotników. Po trzech mie- 
siącach 800 metrów kwadratowych ruin 
głębokości 
półtora metra pod powierzchnią ziemi 
oby muzułmań» 
skie, których wiek obliczają uczeni na 


zostało już odkopanych. Na 
natraiiono na stare 


800 do 1000 lat przed Nar. Chr. 
Pod temi grobami, 


grobach znaleziono 
podobne do 


żytnem mieście Ur, tych 
obliczany jest na 4500 do 5000 lat 


Szczątki murów znalezione w odko: 
panem mieście, zbudowane były z wy- 


suszonej gliny, Odkopario również sze- 


reg wyschniętych studzien i wiele pry- 


mitywnych pieców kuchennych. W jed- 


nem miejscu natrafiono na Ołtarz ofiar- 


„Zośka, Złota Rączka” 


Sensacyjne przygody „królowej świata podziemnego” 


W następnej chwili Monika słyszała 
urywki rozmowy przez telefon. Róży” 
cki meldował w „cyrkule* o włamaniu. 
żapewriano go, że za kilka minut przy- 
będą agenci wraz z naczelnikiem tajnej 
policji. 

Oczywista, że cel spotkania, który 
tak głęboko zaprzątał umysł i uczucia 
Różyckiego od wielu miesięcy, którym 
ton człowiek żył wyłącznie przeż ostat- 
nie godziny, wydawał mu się w tej 
chwili daleki i zupełnie obcy. D 

To już chyba pójdę, — wymamro- 
tała Monika, — Bardzo mi jest przykro 
bardzo przykro: 


NIE WOLNO WYJŚĆ. 
Potrafiła się nawet zdobyć na krót* 
ki, urywany spazm płaczu: — Tak mi 
jest dziwnie. jakbym to ja panu to nie- 


' szczęście sprowadziła do domu. 


Różycki uspokoił ją jak mógł i skła” 
sini ią do jaknajszybszeko opuszczenia 
willi. 

— Nie trzeba, by tu panią zastali 
agenci. Może to zaszkodzić pami opi- 
nii. Jutro wiadomość o włamaniu u mnie 


dostanie się do gazet. I co wtedy bę- 
dzie ? 
Istotnie. O tej ewentualności Mo- 


nika, przewidująca wszystkd, nie po- 
myślała. Poczęła się śpieszyć i, trzy- 
maiac mocno pod pachą wypchaną sa- 
kiewkę — ruszyła ku wyjściu. 
Przypadek chciał jednak inaczej: 
Zaalarmowany „cyrku“ powiadomił 
telefonicznie najbliższy pokterunek. i 
stójkowy, jako pierwszy przedstawiciel 


stara Persja zupełnie inaczej wyglądała, 
od współczesnej, Ciekawe ita aE 

długości 
ten nosi miano 


, Wskutek niewielkiego trzęsienia zie- 
mi, w pagórku powstała szczelina, w 


ś znajdowało się 
jeszcze jedno cmentarzysko, bardzo sta- 
re i pochodzące z epoki bronzuwej. W 
perły karneolskie, 

srh znalezionych pod- 
zas wykopalisk chaldejskich w staro: 


,w. progu domu 
"gdy Monika zamierzała willę opuścić, 


Niema dziś królowej, któraby z więk- 
szą godnością spełniała wszystkie obo- 
wiązki, wypływające z jej dostojeństwa 
od królowej angielskiej Mary. 

Oto wysiada ze wspaniałego Daim- 
lera. Przyznać należy, że fryzura, tak 
i sposób ubierania się „Queen Maty of 
England" nie ma nic wspólnego z „der- 
nièr cri“. Na szczycie jej fryzury chwie- 
ią się pióra, kapelusz, modelu z roku 
1908, z pod:długiego rozpiętego pła- 
szcza wyziera suknia z tego samego oka 
resu co kapelusz. A mimo to.ta srebrno- 
włosa kobieta ma w sobie tyle majë- 
statu, że niejeden cudzoziemiec. widząc 
ją poraz pierwszy, myśli: „Ta kobieta, 
choć nie ubrana modnie, wygląda jak 
królowa”, 

Anglicy są narodem wybitnie kon- 
serwatywnym. Niema chyba człowieka 
w całej Wielkiej Brytanii, który pox 
trafiłby sobie wyobrazić królowe o krót 
kim płaszczu, maleńkim kapelusiku i 2 
podczernionemi oczami, 

Królowa nie uznaje mody ij od prze- 
szło. dwudziestu lat szaty jej ubieralni 
wypełniają jedne i te same modele su- 
kien oraz kapeluszy.- To podkreślanie 
własnej indywidualności nadaje jej pó- 


rz A2 do 

łości I powagi, lakiej nie ósiągnęłaby 

z pewnością w modnych sukniach. 
Ktokolwiek jednak przypuszczałby. 


iż sprawy własnej garderoby są królo< 


wej obojętne — ten myliłby sić grubo, 
Władczyni Wielkiej Brytanii spędza nie 


34) 


policji, znalazł się w tej samej chwili 
bankiera Różyckiego, 


— Nie wolno! Wszyscy muszą zo- 
stać, Nikt nie może wychodzić! 
Różycki opuścił ręce. i 

Zapóźno — zwrócił się do Moniki. 
— Musi pani zostać. Postaram się mi- 
mo to sprawą tak pokierować, by ta 
przykra sytuacja, w jakiej się pani zna- 
lazła, nie doszła do wiadomości ogółu, 

Bankier wprowadził stójkowego do 
gabinetu, Urzędowym tonem policjant 
zwrócił się do obojga, aby nie opusz- 
czali pokoju. 

Po kilku chwilach rozległ sie u dzwi 
wejściowych ostry dzwońek. - 

Stójkowy zbiegł na dół. Przybyła 
komisja śledcza. r 

Wywiadowcy rozeszli się po całym 
domu i po małym, przylegającym do 
willi ogródku. Naczelnik przywitał się 
z Różyckim. Znali się oddawna. Naczel 
nik należał do rzadkiego stosunkowo 
typu funkcjonariuszy rosyiskiej policji: 
był dobrze ułożony, miły i robił wraże- 
nie prawdziwego dżentelmena. Widząc, 


że Monika stoi, przedewszystkiem pro-|' 


sił ją, aby usiadła. Następnie, kłaniając 
się kilkakrotnie, wymienił swe nazwi- 
sko. Wreszcie, zdając sobie sprawę, w 
jak niemiłej sytuacji jest Monika, zwró 
cił się do Różyckiego z zapytaniem: 
— Może zechce pan odpowiadać na 
moje pytania pod nieobecność tej pani, 
choć, oczywiście, nie sądzę, by.,, 
Różycki przerwał mu: 


— Dziękuję panu bardzo. Proszę, 


Leschi iakieiś przedzjwnej, okazże 
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Umarte miasto pod powierzchnią pustyni 


Sensácyjne rezultaty badań archeologicznych 
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zwęża PAAD tkanki to 
ze pus Š 
kopać się można ruin całego szeregu 
starych miast, Rząd perski zawarł z 
uczonymi szwedzkimi umowę, na mocy 
której rada im na peanae w 
ciągu pięciu lat, z tem, że połowa - 
R wskopeluk tilejać będze do 
rządu perskiego, połowa zaś będzie 
mogła być przewieziona do Szwecji. 


Królowa angielska nie uznaje mody 


Jerzy V również jest pod tym względem 
konserwatystą 


mniej czasu przed krawieckiem lustrem 
niż inne panie światowe. 


Lubj materjały subtelne | pastetowe 
wybierając zawsze wszystkie odcienie 
popielatego, lila, beige, białego, srebr- 
nego i złotego. 


Idealnie harmonizującym pod tym 
względem małżonkiem jest król Jerzy. 
I on od dwudziestu lat nie zmienia kro- 
ju swoich ubrań. Ponieważ mody mę- 
skie nie zmieniają się tak czesto i za- 
sadniczo, jak kobiece, sposób ubierania 
się króla nie jeest tak rzucający się w 
oczy, 


W całem Imprium Brytyjskiem on 
jeden nosi spodnie zaprasowane nie w 
środku na kolanach, lecz z boku. Kra- 
wat nie wiąże w węzeł tylko przeciąga 
przez pierścień. * 


Król Jerzy, jak i jego dostojna mat- 
żonka poświęcają dużo czasu i pienię- 
dzy swej garderobie. Mimo wszystkich 
właściwości i kaprysów mody. nikt nie 
może zaprzeczyć, jż Jerzy V. jest naj- 
lepiej ubrany ze wszystkich meżczyzn 
nietylko Anglii, ale i całej Europy. 
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niech pan spełni swój obowiazek zupeł- 
nie nie licząc się z nami. Nie mamy nie 
do ukrywania. Spotkałem panią przy- 
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Wolna $Srubuna 


| Tej, która szuka 


„eliksiru miłości“ 


Pani Wita w Łodzi, — Droga Pani, 


że pod) „eliksiru miłości”, jak dotychczas nie 


wynaleziono, Istniały wprawdzie ja- 
kieś wywary z ziół, któremi częstowa= 
no w wiekach średnich młodzieńców, 
ale i te środki zawodziły, czego najlep- 
szym dowodem jest to, że zwyczaj ten 
już dawno został zarzucony. Drogie 
dziecko, jeżeli jednak chce się Pani przy 
podobać człowiekowi na którym bardzo 
Pani zależy to niech Pani w pierwszym 
rzędzie będzie dla niego bezgranicznie 
dobra, wyrozumiała i troskliwa, Męż- 
czyźni — to, jak małe dzieci, lubią żeby 
się o nich troszczyć i nimi zajmować. 
Niech się Pani interesuje wszystkiem 
co interesuje znajomego Pani. Niech 
mu Pani nigdy nie robi wyrzutów, gdy 
nie przyjdzie na czas, lub spóźni się na 
umówione spotkanie. Niech go Pani 
wita zawsze z uśmiechem na ustach, 
a nie Śmieje się wówczas gdy opowia- 
da Pani o swoich kłopotach, chociażby 
to były rzeczy błahe. Niech Pani za- 
cznie dbać o jego garderobę, stan zdro* 
wia i odżywianie, Do serca mężczy- 
zny bardzo jest łatwo trafić przez żo* 
łądek. Niech go Pani otoczy troskliw 
acz dyskretną opieką, tak aby nie czu 
żadnych krępujących go więzów, ale 
jednocześnie aby będąc zdala od Pani 
czuł Jej brak, Pozatem niech Pani ni- 
gdy nie pyta gdzie był i co robił, lub 
z kim się spotyka. To można dopiero 
po ślubie. ; 


Poincare sprzedał 
pamiętniki 


(x) Były prezydent Poincate oddał 
część swych pamiętników w rękopisie 
na cele dobroczynne. Obecnie manu- 
skrypty te zostały sprzedane na licyta- 
cji, przyczem osiągnęły zawrotne Su. 
my. 

Jego wspomnienia z zakresu per. 
trakłacyj o zawieszenie broni wraz z 
oryginałem żądań niemieckich —sprze- 
dane. zostały. za 4100 franków. Część, 
dotycząca rokowań w Wersalu osjągnę 
ła kwote 6100 franków. 

Obydwa rękopisy zakupił uniwersy 
tet w Strassburgu. Pozostałe części 
pamiętników sprzedane zostały za kwo 
tę 2000 frauków. 


porem jej nagłego ruchu. 
Tracąc na chwilę równowazę, Mo- 
nika wyciągnęła rękę, która przytrzy» 


padkowo i prosiłem ją na chwile na gó- |mywała sakiewkę. 


re. Zwolniłem służbę gdyż zamierzałem 
wyjść i wrócić dopiero późne w nocy. 
Naczelnik zwrócił się do stojącego 
przy drzwiach w pozycii na baczność 
stójkowego: 
— Niech tu przyjdzie Fiomka. 


ZDRADZIECKA SAKIEWKA, 


Fiomka-„Mops”, który tak zawziął 
się w swoim czasie na Zośke i Opocz- 
nera, już od proga wodził niespokojnie 
swęmi - maąłemi oczkami po gabinecie. 
Przyjrzał się dokładnie Monice. jakby 
chciał dokładnie zapamiętać jej rysy. 

Tuż obok dłoni Moniki leżała na ma- 
tym stoliczku mocna wypchana sakiew 
ka, Fiomka swym bystrym wzrokiem 
kilkakrotnie obejrzał sakiewke. jakby 
chciał zajrzeć do jej wnętrza. Naczelnik 
oglądał tymczasem ślady włamania w 
biurku i na szkatułce. 

— Jedno i drugie zupełnie mizerna 
robota. Prawie amatorska. 


Ciężka, przeładowana torebka Spa. 
dła na podłozę. Rozległ się suchy trzask 
Zamek otworzył się. Z wnetrza sakiew 
ki wysypało się kilka sztuk kosztowno« 
ści. Długi sznur pereł spływał na dy» 
wan jak niemy, bezlitośny Świadek 
zbrodni Moniki Lipczyńskiej. 

1 W pokoju zapadła cisza. 

Naczelnik pierwszy podbiegł i z tife 
ną światowca wręczył Monice sakiew« 
kę wraz z zawartością. 

— Czy to są pani perły? — zagad» 
ńął ją z skończoną dystynkcją. 

Dziewczyna spojrzała w kierunku 
Różyckiego. Ale twarz bankiera byłą 
twarda i bezlitosna. Mimo to postawiłą 
ostatnią stawkę: 

— Tak! To są moje perły I moje ków 
sztowności. 

— Czy pani zawsze nosi je przy Søs 
bie? 

—Nie, niezawsze, ale dzi$ miałam 
specjalny cel w tem, by je zabrać a 


Fiomka stał cjągle u drzwi į rozglą- | Oba. 


dał się po pokoju. Nagle w oczach agen- 
ta pojawiła się iskra zdecydowania. — 
Skierował się powolnym krokiem ku 
Monice. 

Przez chwilę Monika spoglądała z 
przerażeniem na agenta. Potem nagłym 
ruchem schwyciła sakjewkę i, jakby tu- 
ląc ją do swojej piersi, mocno przyci- 
snęła ją do siebie ramieniem. Potem, 
ciągle z niepokojem spoglądając w prze 
biegłe oczki Fiomki. podniosła się i od- 
sunęła o krok. Monika liczyła widocz- 
nie, że zdoła się oprzeć o stolik, przy 
którym siedziała. Ale przerachowała 
się. Stół był lekki, usunął się pod na- 


—To bardzo możliwe. proszę pani, 
Zgadzam się z tem w zupełności. że mą 
pani prawo czynić z swoja biżuterią, ¢o 
jej się podoba, — Pozwoli pani jednak, 
żę spełnię swój obowiązek i zadam pąs 
nu Różyckiemu pytanie, które może 
być dla pani niemiłe. — Naczelnik 
zwrócił się do bankiera: — Czy w tych 
kosztownościach, które wypadły z tas 
rebki. nie poznaje pan swei własności? 

Spoirzeniee Fiomki przelatywało a 
Różyckigo na Monikę, potem zatrzya 
malo się w oczach zwierzchnika: Fiore 
ką nie krył swego triumfu. 


(Dalszy ciąg jutro), 


Nasza ankieta ogłoszona w związ- 
ku z wyborną 1; Morstina „Dzika 
pszczoła* graną w Teatrze Miejskim 
staje się coraz popularniejsza, 

Jest charakterystyczne, że prawie 
wszystkie odpowiedzi czytelników za- 
czynają się typowem: „Redakcja „Ex- 
pressut* porusza bardzo ważny i aktual 
ny problem"... 

Tym razem odstępujemy głos pann 

— Ankieta „Expressu* brzmi: Czy 
mężczyzna może kochać równocześnie 
dwie kobiety? Sądzę że tak_jeśli stu 
chać będziemy ślepych instynktów i 
poddawać się będziemy przyzjemnym 
rządzom. Stwierdzają to liczne odpo- 
wiedzi czytelników, stwierdza prakty- 
ka życiowa. 

, Go do mnie zredagowałbym inaczej 
brzmienie ankiety, a mianowicie: Czy 
mężczyźnie wolno kochać równocześ. 
nie dwie kobiety — o ile jest już 20- 
naty! 

Myślę, że na ten temat ankieta by- 
taby zbyteczna. Najprymitywniejsza 
bowiem etyka, najprostsze zasady mo+ 
ralności zabraniają nam tego. 

Jeśli, żyjąc w uświęconym związ- 
ku małżeńskim z poczciwą niewiastą, 
nczujemy nawet skłonność do innej, po 
winniśmy znaleźć w sobie tyle hartu 
ducha, ażeby te szatańskie pokusy 
przezwyciężyć į pozostać wiernym tej, 
której przysięgliśmy niezłomna miłość. 
Najgorzej jest jednak dać sie wciągnąć 
przez inną kobietę: zacząć'od drobnych 
flircików, ukradkowych spotkań, któ- 
re w końcu skończyć się muszą grze- 
cham i zgorszeniem. + ; 

, A potem męczymy się niepotrzebnie 
między żoną a kochanką, nie mając si- 
ły wybrać edną z nich — a jeśli przyj- 
dzie do skandalą okrywamy hańbą na- 
decy aa jek koti a. "przed 

naszej |ekkomyślności , o Q/« 
M: Maire y Nen PE 6d dzia 
tek naszych zasad etycznych, jeśli sa- 
mi staliśmy się dla nich gorszącvm przy 
kładem? i 

Mężczyzna tie może, NIE WOLNO 
mu kochać się równocześnie w dwuch 
kobietach. 


„Nie zdradze nigdy 
mego wybrańcał.." 


— Bardzo miła jest odpowiedź pan- 
ny Loli z ulicy Nawrot. 

— Mama mówi o mnie. że jestem 
lekkomyślną, ponieważ kocham kino, 
teatr i operetki. A przedewszystkiem 
operetkę. LOK 
~ Mamusia twierdzi, że siedemnasto- 
letnia dziewczyna powinna raczej zal- 
mować się książkami ; w nich szukać 
mądrości życja, niż włóczyć sle po ka- 
baretach i rewach. Mama mola niema 
racji (wogóle ma rację tylko wtedy, kie 
dy się kłóci z tatusiem), 

Mądrość życia znaleźć możemy nie 
tylko w książkach. Przerzuciłam ich 
całe tomy jednakże nie w nich. ale w 
jednej z operetek znalazłam najglęb- 
szy sens życią. è i ; 

Uto w uroczej „Księżniczce Czarda- 
szą“ znajduje Się pisenka zaczynająca 
się od słów: 

„Flirt uprawiać nieraz można. 

„Kochać w życiu tylko raz!“ 

Oto jest wspaniała mądrość, prze- 
piękna dewiza, która nazawsze utkwj- 
| SWZ m W 0 W 


Zuchwały napad 
bandycki 


Londyn, 22 grudnia. 

(t) Donoszą z Nankinu o nowym 
napadzie bandytów chińskich na pociąg 
w Mandżurii. Bandyci rozkręcili szyny 
toru, przez co spowodowali wykoleje- 
nie się pociągu, Kilka wagonów zosta- 
ło rozbitych a 8 osób straciło w kata- 
strofie życie. Straż pociągu nie dopu- 
ściła jednak do rabunku. Doszło do 


walki, w czasie której trzech żołnierzy 
japońskich i jeden oficer zostali zabici: 


Ni 35 SEE oo cy EXSRESS 1938 
Czy mężczyzna może kochać jednocześnie dwie kobiety? 


Jeśli jest żonaty—to mu nie wolno? 


Kochać w życiu można tylko raz! 


ła mi w pamięci i której pozostanę wier 
ną. , 

W chwili, gdy nasz kochany „Ex- 
press“ ogłosił ankietę, aczkolwiek mam 
tylko lat 17 + głos zabierali starsi ode- 
innie, przyłączam się do nich. twier- 
uząc, że kochać można szczerze tylko 
jedną osobę! 


Specjalnie wybrałam sie do Tearru 
Miejskiego na „Dziką pszczołe”. Sztu- 
ką byłam naturalnie zachwycona, po- 
nieważ jest pogodna, mądra i doskona- 
le zgraną, Niepodobał mi się tylko sta- 
rösta - dońżuan i chętnie wytarzałabym 
go za uszy, że bałamutnie zdradzał swo 
ją piękną i dobrą żone. , 


„ A kiedy zastanawiał się on nad dwo- 
istością swojej miłości z trudem poha- 


MMK 


Dziś rozpoczynają się ferje szkolne 


W czasie wakacji 


w szkołach świetlice 


Łódź, 22 grudnia, 
(i) W dniu wczorajszym dyrekcje i 
kierownictwa szkół w Łodzi otrzymały 
pkólnik z ministerstwa oświaty w sprá- 
wie zaopiekowania się młodzieżą szkol- 
ną w czasie ferji zimowych, rozpoczy- 
nających się w dniu dzisiejszym. Okól- 
nik poleca zwrócić uwagę na koniecz- 
ność utrzymania świetlic szkolnych 
również w czasie ferii. Chodzi o to bo- 
wiem, iż wiele dzieci, które cierpią w 
domu głód i nędzę, nie mają gdzie spę- 
dzić wakacji. Jeśli szkoły zostaną zam- 
knięte, będą one musiały przebywać w 

zimnych, nieopalanych mieszkaniach. 


+ onžu PECETE 2t- 
onżuan, p. 


una 


mowalam się, ażeby nie zaśpiewać ulu- 
bioną melodję z „Czaārdaszki“: 

„Flirt uprawiać nieraz można. 

„Kochać w-życiu tylko razl“ 

Co do mnie, jeśli się zakocham, bę- 
C. kochała wiernie swego wybrańca i 
nie zdradzę go nigdy! 

Lola. 


Lakonicznie, 
lecz cynicznie 


Bardzo lakonicznie, a nawet nieco 
cynicznie, odpowiada natomiast „Do» 
zgonny przyjaciel „Expressu“; 

— „Mężczyzna może kochać się 
równocześnie w dwuch kobietach, jeśli 
do tego ma tylko ochotę, dużo czasu, 
zdrowia i pieniędzy. 

„Dozgonny przyjaciel „Expressu“: 


uruchomione będą 


Na świetlice mają więc być prze- 
znaczońe w szkołach jedna lub dwie o- 
palone klasy, Młodzież mogłaby tam 
czytać ksłążki, bawić się, słuchać au- 
dycyj radjowych itd, O opiekę, kierow- 
nictwo i pomoc w zorganizowaniu świe- 
tlic, mają zatroszczyć się dyrekcję i kie” 
rownictwa szkół średnich i powszech- 
nych w Łodzi. Niezależnie od tego w 
świetlicach tych ma się w dalszym cią- 
gu odbywać akcja dożywiania najuboż- 
szych dzieci. Świetlice te mają być zor- 
ganizowane jeszcze w ciągu bieżącego 
tygodnia. 


Jadwiga i dziecko 


„Wizja lokalna“ zakończyła się b. opłakanie 


Łódź, 22 grudnia. 

(k) Pan Stanisław vulgo Seweryn 
Przepiórka jest donżuanem z krwi i 
kości, Cała ulica Przędzalniana wie o 
tem, że gdy pan Stasiek zaenie parol 
na jakąś kobietę — to Święty Boże nie 
pomoże! Pochodzi kilka dni, kupi te pa- 
rę doniczek z kwklatami, ale swegó 
zawsze dopnie... J 

Tak też było z panną Jadwigą K. 
córką miejscowego właściciela domu. 
Urodziwy Stasiek miał pannę Jadwigę 
aż cztery razy: gdy mu wpadła w 
oko, drugi raz miał ją w sercu, trzeci, 
gdy mu stanęła kością w gardle i wres 
szcię czwarty, wylazła «mu bokiem... 
Wtedy też pan Stasiek zawyrokował, 
żc — koniec. 

Innego jednakże zdania była rodzi- 
na panny Jadwisi i jęła się domagać od 
pana Przepiórki alimentów na rzecz 
dziecka, które się zdążyło już urodzić, 
Gdy pan Stasiek oświadczył wręcz, że 
nie jest ojcem dziecka i że jako „taki“ 
mie ma przyjemności konferować na ten 
temat — zwołano ad hoc konstytuantę 
rodzinną, która postanowiła dokonać 
„wizji lokalnej”. 


| 


W tym celu sprowadzono. pana Staś- 
ka siłą do mieszkania rodziców p. Ja- 
dwigl. = =, 

Pierwszy- zabrał głos oskarżyciel 
teść „uwiedzionej“. 

— Lada donżuan jest łobuz i znas 
kiem tego bałarnuci niewinne ziewy | 
czynki. Przepiórka musi odpokutować) 
za winę i ożenić się z moją córką, Czy 
wszak tak?... 

— Oczywiście — odkrzyknęła ro- 
dzina, 

Następnie pan K. wziął dziecię, cor- 
pus delikatny, na rękę i pokazując je 
zebranym, spytał: 

— Czyj jest ten nos, czyj?... 

— Łobuza Przepiórki!... 

— A czyje są te oczy kaprowe?... 

—+Łobiuza Przepiórki!... 

Próżno pan Stas.ek próbował opo- 
novwać. Rozgoryczona rodzina pobiła go 
tak dotkliwie, że mustat przeleżeć w 
łóżku kilka dni. Wczoraj miał jednak 
satysfakcję, gdy wysłuchał wyroku ska- 
oni kilku wujków p. Jadwigi na 
areszt, 


lamordowala męża i umozorowała samobójstwo 


Bestjalska małżonka skazana na 10 lat więzienia 


Lublin, 22 grudnia. 

Latem r. b. kol. Klarów, gm. Brze- 
ziny, pow. lubelskiego, była widownią 
mrożącej krew w żyłach zbrodni. Tra- 
gedja miała miejsce w rodzinie zamoż- 
nego wieśniaka, Stanisława Nieradka. 

Niesnaski rodzinne powstały na tle 
majątkowem. Gospodarz postanowił 
wydziedzjiczyć swą małżónke Annę i 
obdarować całym majątkiem zamężną 
córkę, Bronisławę Gajoszowa. 

Anna Nieradkowa uknuła wobec te- 
go straszliwy spisęk na męża, by w ten 
sposób unicestwić jego zamiary. 

Zbrodnicza kobieta, w nocy 20 maja 
rb. wywołała kłótnię z meżem. W pē- 


wnym momencie uderzyła małżonka 
drągiem w bok, wskutek czego Njera- 
dek zemdłał. Nieprzytomnemu mężowi 
zbrodniarka nałożyła pętle na szyję i 
mocno zacisnęła sznur, poczem zawlo- 
kła ciało na strych, gdzie powiesiła 
trupa na belce, pozorując samobójstwo. 
Wieś wstrząśnięta została straszną 
śmiercią Nieradka, ale rychło okrutna 
zbrodnia wyszła na jaw. Wyrodna żo- 
na stanęła przed sądem okręgowym w 
Lublinie, który skazał ją na 10 lat wię- 
złenia z pozbawieniem praw obywa- 
telskich na lat 10, Sąd apelacyjny roz- 
patrywał powyższą sprawe w dniu 0- 
negdajszym i wyrok zatwierdził. 


' Już ukazał się 
i jest wszędzie do nabycia 
Ne 30 tygodnika 


„Co tydzień powieść” 


I zawiera całość rewelacyjnej powieści 


Crane Domino” 


Cena numeru 30 gr. 
R 


Walka z gruźlicą 
Akademja na biedne dzieci 
„dzieci 


Łódź, 22 grudnia. 

(i) Komitet akcii przeciwgruźliczej w 
Łodzi podjął obecnie intensywne prace 
w kierunku pomocy dla dzieci, zagrożo” 
nych gruźlicą. | 

W związku z tem w przyszłą sobo- 
tę w sali towarzystwa kredytowego od 
będzie się pod protektoratem wojewo= 
dziny p. Fauke-Nowakowej akademia 
przeciwgruźlicza, pod hasłem niesienia 
pomocy dzieciom. 

Na akademję przyjężdża do Łodzi 
utalentowana powieściopisarka  Zofja 
Nałkowska, laureatka nagrody literac- 
kiej m, Łodzi. 


i 


Przypominamy! 


Wśród. wielu fabrykatów Mydlo Familijne 
Maidego wyróżnia się tem: że daje rzeczywi- 
ście cbfitą, delikatną plane; która jest natural- 
nym środkiem, udelikatniającym cerę. 


Zniżka opłat 


zą aparaty deteęktorowe 


Łódź, 22 grudnia, 

(it) Jak się dowiadujemy, na skutek 
starań że strony posiadaczy aparatów 
radjowych, w najbliższym czasie mają 
być obniżone opłaty za korzystanie z 
aparatów radjowych. Zniżka obejmie 
iedrak tylko posiadaczy aparatów de= 
tektorowych, 

Według nieustalonego jeszcze pro- 
jektu opłaty za aparaty 
zostałyby w dotychczasowej wysoko- 
ści, natomiast detektorowicze opłacali- 
by tylko po 2 złote miesięcznie, 


Zakup książek 
dla bibliotek miejskich 
Łódź, 22 grudnia. 
(it) Jak się dowiadujemy, komisarz 
rządowy m. Łodzi inż. Wojewódzki po- 
stańowił powołać do życia stałą komi- 


sję, która zajęłaby się sprawą zakupu 


bsd rat = 


lampowe po- - 


REJ 


książek dla bibliotek dla młodzieży oraz 


dla miejskiej biblioteki publicznej, Uzu- 


pełnienie tych bibliotek jest sprawą bar- 


ka ważną „dla życia kulturalnego Ło- 
zi, 

Do stałej komisii powołani zostali 
naczelnik wydziału oświaty i kultury p. 
Waltratus. prof. Z- Haikowski oraz kie- 
rownik biblioteki publicznej p. J. Au 
gustyniak. 


OSTRZEŻENIEJ 
JEDYNA ORYGINALNA 
CZEKOLADA 
PRZECZYSZCZAJĄCA 
DLA DZIECI I DOROSLYCH 


ŚW 
3 DZIAŁA SKUTECZMIA 
s PAAA REE 
NS IN 
VB è 
w PREPARAT POLSKI 
Każda czekoladka w estetycznei torebce. 
twórca Aptekarz |. Lubelski, 


Wy- 
Warszawa, Dlu- 
za 16. 


| New York, 22 grudnia 
(t) Policja amerykańska została po- 
stawiona na nogi tajemniczem znikiiię- 
ciem znanego milionera i finansisty Jes- 
se Livermore. Pożegnał się on ze swą. 
zonę na Park Avenue i od tego czasu 
wszelki ślad po nim zaginął.  Istnieie 
podejrzenie, że został on uprowadzony 
przez bandytów 


Humor najprzedniejszy... 


Pani Trzepałska jest kobietą niezwykle roz- 
tarznioną. Wczoraj naprzykład wpada do Są 
 sladki i krzyczy: 
= = Moja pant!.. Słyszała pani?,. Przed chwi 
lą mąż do mnie telefonował, że wpadł pod 
_ auto! 
— 0; ieja!.. — zawołała sąsiadka. — A czy 
tylko żyie?... 
Fani Trzepałska chwyciła Się za głowę: 
— Mój Boże!.. Nieszczęsna, zapomniałam go 
'0 to zapytaćć 


| 


i 


k, 
Fiy 

Kopytkiewicz postanowił kupić małżonce na 
gwiazdkę obrazek. Wchodzi więc do salonu 
sztuki, wybiera jakiś widoczek i pyta: 

— [le to kosztuje?» 

— 800 złotych... — brzmi odpowiedź. 

"— (o?! — dziwi się Kopytkiewicz. 

— Niech się pan nie dziwi.. To jest obrazek 
Pędzelkiewicza, wie pan, tego słynnego malarza 
maszego... Dopiero wczoraj został wykończony. 

— Pędzełkiewicza?.. To powiedz mu pan, 
że on zwarjował!.. On już dziś żąda za swe 
obrazki tyle, lakgdyby nie żył już od 500 lat! 

** 


+ 

| - Noc wigljijna... 
= _ Antek i Felek stoją na ulicy. Zimno. Nie ma- 
| la dokąd pójść. Opierają się o mur I ćmią pa- 
| pierosy. Nagle odzywa się. Antek: 
= — Te, Felek.. A cobyś ty tak na ten przy- 
kład zrobił, gdybyś był tera ministrem, co?! 

Felek spluwa przez zęby, zaciąga się dymem i 
| odpowiada: 


— Cobym zrobił?.. Już wiedziałbym co 


í trza zrobić.. Buchnąłbym ze 100 złotych I czmy 
| chnąłbym zagranicę, brachit... 

sz 
i% 


= Młody Alojzy przychodzi do ojca 1 powiada: 


| 


— Tato, powinszuj ml.. Poprosiłem dziś o 
rękę panny Jadzi.. i zostałem przylęty... 
| — Co? — wskoczył oburzony ojciec. — 
| Zaręczyłeś się z Jadzią?,. Przecie ona jest 
brzydka jak noc!,.. 
= — Ale ma ładne nogi. 
| — Jak ona ma ładne nogi, idioto, to ty pro- 
 sisz o jej rękę?! s 
| ** 
| „Pan Więciorek. wchodzi do: kawiarni I siada 
p 
k 


Í 
i] 


tzy stoliku. Natychmiast podbiega doń usłużny 

| elner, kłania się nisko i powiada: 

|, — Mole vszanowanie!,.., Czem mogę służyć? 

| Nią Dla mnie... dla mulé.. — mruczy pan Wię» 
ciorek, — Dła mnie proszę szklankę kawy tyl- 

| kó bez śmietanki... 

| — Bardzo przepraszamt — odpowiada kelner 

 — ale możeby pan szanowny wziął kawę bez 

| mleka, bo śmietanki właśnie zabrakło.» 

ii ER 


— 


> TEATR MIEJSKI, 

|. Dziś w piątek ora? w niedzielę i w ponie- 
działek wieczorem, komedja Morstina „Dzika 
pszczoła”, która tak dzięki poruszanym proble- 
mom jak i doskonałej grze całego zespołu zdo- 
była pelny sukces. + 

„ Jutro w sobotę z powodu wigilji Bożego. Na- 
rodzenia przedstawienia zawieszone, 


PRZEDSTAWIENIE ŚWIĄTECZNE DLA 
i DZIECI. 


| Po „Hance u krasnojudków* i „Mikołajkach* 
Teatr Miejski przygotowuje dla dziatwy nową 
miespodzianiię. Oto w niedzielę-_o godz, 12-ej 
w poludnie wystawiona będzie wielka rewja w 
17 obrazach p. t, „Czarodziejskie drzewko“, — 
Zobaczymy tam tańce" górali, krakowiaków, 
śpiewy kumoszek, Turków i Chińczyków i wiele 
ińnyca wesołych atrakcyj przygotowanych przez 
reż, St Milskiego 


ŁÓDZKIE TEATRY POPULARNE 

è (Ogrodowa 18). 

W dniu dzisiejszym o godzinie 8.15 wieczo- 
rem m'eotwołalnie po raz ostatni przed świę- 
tami sztuka w 3-ch aktach 7-miu odsłonach 
A: Matka p. t „Żyda na stos*, 

Bilety dn nabycia w kasie teatru od godz. 
11—2i cd 6 wiecz, 


Eoo tugras mateke. 

Iacy dzisiejszej dyżurują apteki: A, Potasza 
isę Kożci:łny 10), A. Charemzy (Pomorska 12), 
b, M; lera (Piotrkowska 46), M. Epsztajna (Piotr- 
kowska 225), Z. Gorczyckiego (Przejazd 59), 
G- Anton'ewicza (Pabjanicka 50) 


KEYS Wy EC PY DEER TY E 
blat aimed. Y S o 


por t E Z E T TE TE 


1938 


W mieście daje się we znaki 
przedświąteczny ruch... 
Na pustych placach na rynkach i :skwe= 
rach zapachniała Świerkowa żywica... 
Szumi w mieście ijt 
las choinek... 

Jak w zeszłym roku tak i dziś sprz 
dawcy choinek liczą się z tem. że nie 
sprzedadzą wszystkich drzewek... Zni- 
żają więc ceny, mimo to kupujących 
iest mało. 

Większe ożywienie daje się we 
znaki 

w Sklepach. 

Każdy w miarę sił į możności sta- 
ra się sprawić przyjemność swym bliź- 
nim i kupuje coś na gwiazdke. 

„Ale co zrobią ci, których nie stać na- 
wet na skromre święta... Czy pomyśle- 
liście już o nich?... s 


è 
l Na bocznych ulicach oświetlenie 
jest zazwyczaj bardzo skąpe. Nic: więc 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA, 
PIĄTEK, dnia 22 grudnia 1933 r. 

: Sygnał czasu i pieśń „iKedy ranne 

zorze“, tAr 
: Gimnastyka, 
5: Muzyka z płyt. 
Dziennik Poranny, 
: Muzyka z płyt. ` 
: Chwilka gospodarstwa domowego. 
1.55—8,00: Odczytanie progr na dzień bieżący. 
8,00—11.40: Przerwa, 
11.40—11.50: Codz. Przegląd Prasy Polskiej. 
11.50—11.55: Wiadomości bieżące. ` 
11.57—12.05; Sygnał czasu z Warszawy, Hejnał 
z Krakowa. 

12.05—12.30: 
12:30— 12.35: 
12.35—12.38: 


Mało znane utwory fortepianowe. 
Dziennik Pałudniowy. 
Wiadomości meteoroioziczne. 
12.38—13.00: Muzyka dla dzieci z piyt. 
13.00—15.25: Przerwa. 
17.25—15.30: Wiadomości o eks 
15.30—15.40: Komunikat Izby 
dlowej w Łodzi, 
15.40—16,40: Koncert orkiestry salznowej Ffdii- 
ny Adamskiej-Grossmanuwej. 


rcie polskim. 
rzemysłowo-Han- 


16.40—16.55: „Przegiąd Wydawnictw“ 
16.55—17.10: Meloręcytacię w wyk. H. Szat 
_kowskiego.. z: UMWMOJE Ie BBR GA 
|17.10—17.50: Koncert kamsralnv. 1 
17.50-18.00: -; Repertuar. teatrów. d komunikaty 
łódzkie, ` 
18.00—18.20: Odczyt dla nauczycień p. t. „Le- 


genda o Białym Domu* w Zakopanem, — 
wygl Tadeusz Malicki dyr. Sanat. Zw. 
Naucz. Polsk. w Zakopanem. 

[+18.20—18.50: Jazzowe trio fortepianowe. 


"| 19.05—19.10: 


£XSRUSS 2x1 


O WSZYSTKIEM POTROCHU.. 


Ruch przedświąteczny.—Elektryczne lampki nad skrzynkami 
pocztowemi.—W lombardzie i na targowiskach 


dziwnego, że przy tak słabem oświe- 
tleniu 
giną w mroku skrzynki pocztowe, 
rozwieszone na rogach. Zdarza się więc 
często, że obywatel, który chce w porze 
wieczorowej wrzucić list do skrzynki 
na bocznej ulicy, nie może jej odnaleźć. 
Władze pocztowe rozpatrują obec- 
nie ciekawy projekt umieszczania spe- 
cjalnych 
lampek nad skrzynkami pocztowemi 
w godzinach wieczornych i nocnych. 


A 

Przed okresem świątecznym zwięk- 

szył się 
ruch w lombardzie. 

Zaznaczyła się również wieksza po- 
daż różnego rodzaju przedmiotów na 
targowiskach i w halach. ` 

Ludzie pozbywają się zbedniejszych 
przedmiotów, by zaspokoić nainiezbęd- 
niejsze potrzeby świąteczne. 


Helio? Fu radjo? 


. 18.50—19.05: Skrzynka pocztowa łódzka — 0- 


mówi red. Jan Piotrowski. 
Odczytanie programu na dzień 
następny. 
19.10—19.25: Rozmaitości. 

,40: Odczyt aktualny. 


19.40—19.45: Wiadomości sportowe. 
19.45—19,47: Komunikat śniegowy z Krakowa. 
19.47—19.55: Dziennik wieczorny. 

20.00—20.15: Pogadanka muzyczna — wygł. Ka- 


ról Stromenger. 

20.15—22.40: Koncert symfoniczny z Filarmonii 
Warszawskiej poświęcony muzyce francu- 
skiej. Wykonawcy: Ork. Fil. pod dyr. Grze- 
gorza Fitęlberga. 


W przerwie: „Bóg się rodzi, moc truchleje" 
— wygl. prof. Konrad Górski (Felieton li- 
teracki). - 

22.40—23.00: Muzyka cygańska z domu „Fu- 


23.00 23.05: Wiadomości meteorologiczne dla 
lotnictwa i komunikat policyjny. 
23.05—23,30: D. c. muzyki cygańskiej z domu 
Fukiera. 
AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
19.30. Budapeszt. Tr. z Opery Królew- 
syrSkiek massig sia yoon wo m 
20.00. Wiedeń. Wieczór Pucciniego. 
20.00, Osło,. Koncert. symfoniczny... 
20.40, Mediolan: Koncert symfoniczny. 
20.40. Rzym: „I] matrimonio segreto — 
opera Cimarosy. 
21.15. London Regional. The Kentucky 
Minstrels (Rewia murzyńska). 


nsi 


Los, na który padła wygrana 


„„4DGb CER GR WY 


anua“ ZaSŻEGEŻ w grobie WEZ 


z mïeboszcezgkhkż erm, 


(x) W małem miasteczku 
jskiem Trentemoult zmarł przed kilku 
jdniami pewien wieśniak, człowiek w 
poważniejszym już wieku. 

Na kilka dni przed śmiercią wieś- 
niak wygrał podczas ciągnienia franci- 
skiej loterii państwowej miljon ziatych. 
Wieśniak w czasie choroby nie intereso 
wał się wygranemi. Dopiero po jego 
śmierci spadkobiercy dowiedzieli się o 
nieoczekiwanem powiększeniu się spad- 
ku. 

Poczęto oczywiście gorączkowo Szu 
kać losu, na który padła wygrana, a 
bez którego nie wypłaconoby wygra- 


bretoń-|nej Niestety, napróżno. 


zwyczaj chowania niektórych 


Losu loteryi- 
nego nie można było nigdzie znaleźć. 
Dopiero po pewnym czasie przypom 
niało się córce zmarłego, że ojciec mia? 
papie- 
rów do kieszeni świątecznego ubrania, 


właśnie tego, w którem go porhowano, 


Powstała ogólna konstern cja. Milion 
franków to jednak zbyt pokaźna kwo- 
ta, aby się jej można było tak łatwo 
wyrzte, wobec czego Spadkobiercy 
zmarłego wnieśli podanie 9 zezwalenie 
rå cekshumacię zwłok i przeszukania 


ET ubrania nieboszczyka. 


Za powachanie miesa 


dźwiek momet tyiulem.. zaplaty 


(x) Angielski dzienniki donoszą o nie 
zwykłym wyroku, który zapadł niedaw 
no w Istambule. Wyrok ten w zupeł- 
ności przypomina słynny. wyrok Salo- 
|mona. Do sądu w Istambule zgłosił się 
'pewien rzeźnik ze skargą na swego kli- 
jenta, żądając odeń zapłacenia mu ma- 
tej sumy tytułem odszkodowania za... 
wąchanie mięsa. 

Do sklepu rzeźniczego przyszedł bo- 
wiem klijent, który długo marudził 
przy kupnie mięsa, wąchając, przytem 
każdy podany kawałek. „Przewąchaw* 
szy“ cały zapas mięsa w sklepie, nie- 
znajomy wyszedł nic nie kupiwszy. 

Fakt t en zirytował do najwyższego 
stopnia rzeźnika, który zwrócił się do 
wybrednego klijenta z żądaniem zapła- 
cenia drobnej sumy, tytułem odszkodo- 
wania. Klijent oczywiście oburzył się i 
nie chciał 
tensji. Wówczas rzeźnik 


drogę sądową. 

W skardze do sądu rzeźnik moty- 
wuje swoje żądanie tem, że wąchanie 
mięsa może być, dla niektórych osób 
przyjemnością i wobec tego, jak za każ 
dą przyjemność, tak i za tę — winni 
oni zapłacić. Długo zastanawiał się sę- 
dzia n ad wyrokiem. 

Wreszcie, po namyśle, kazał wy- 
brednemu klijentowi włożyć rękę do 
kieszeni i pobrzękiwać przez pewien 
czas drobną mofietą. Uczyniwszy to 
zwrócić się do rzeźnika ze słowami. 
że dźwięk monet w kieszeni może być 
również przyjemnością, za którą nale- 
żałoby zapłacić. 

Ponieważ sędzia jest jednak odmien 
nego zdania, wobec czego uważa. że 
strony się skwitowały i nikt nie -powi- 
nien mieć pretensii. Ten salomonowy 


zaspokoić niesłusznej pre-| wyrok wywołał oczywiście wielką sen- 


„|na sądy przyjaciół, 


Płock way AA 
KTO URODZIŁ SIĘ DNIA 22 GRUDNIA. 
Przedsiębiorczy, przenijaliwy — polega ną sobie 
samym. 

Jest to czciciel intellektu, zamiłowany w zdo 
bywaniu wiedzy, a jego dążenie do rozwoju ua 
mysłowego jest nienasycone, Ma zdolności kra 
somówcze, pedagogiczne, zręcznie wyraża swe 
myśli — a w zakresie prac technicznych może 
okazać duże uzdojnienie, 

W pracy swej gorliwy — gdy pracuje dla 
siebie samego — może okazać wytrwałość nie- 
zwykłą; praca dla drugich napełnia go niepo- 
kojem. 

Umysł jego jest ostry, przenikliwy, stawia 
sobie wielkie cele w życiu i nie zwraca uwagi 
polegając całkowicie na 
swem własnem zdaniu, Okazując wysokie am- 
bicje — dąży do zdobycia potęgi, 

Pamięć ma dobrą, zręcznie prowadzi pon- 
wersację i umiejętnie opowiada różne historje, 
Nie lubi mięszania się innych ludzi w swoje 
sprawy i z zasady nie wtrąca się do cudzych 
interesów, 

Jest przedsiębiorczym — zwłaszcza w za- 
kresie handlu, przemysłu lub sztuki; okazuje za~ 
miłowanie do rolnictwa, interesuje się również 
kopalniami, metalurgią i odkryciami archeolog. 
gicznemi, R 

Nieraz ma jakąś specjalną misję do spełnie- 
pia w życiu — żyje wówczas poza współczesny- 
mi ludźmi i nie zostaje zrozumianym przez oto: 
czenie, t 

Jego życie będzie pełne wysiłków, lecz 
wkońcu zostanie uwieńczone powodzeniem. 

Kobieta urodzona dzisiaj jest niespokojna, 
dość przedsiębiorcza i pracowita, o umyśle ak- 
tywnym; lubi podróżować i zmieniać miejsce 
pobytu. 

Jest nieraz zbyt impetyczna — ale mimo to 
obdaizoną jest zaletami umysłu i serca: duszę 
ma dobrotliwą i miłosierną, a cierpienia innych 
bardzo ją wzruszają, b 

Chociaż nie chce się do tego przyznać za 
żadną cenę — jest zazdrosna. | 

Organizm jej zazwyczaj mocny jest i zdrowy 
— w wieku jednak późniejszym wykazuje skłon 
ność do reumatyzmu. s i 


DNIA 22 GRUDNIA URODZILI SIĘ: 
-0L gdiierdt Ferdynand Zarzycki —  midister 
Przemysłu i Hadlu; Zenon Przesmycki (Miriam) 
znany poela | wydawca pism Norwida, Chimery 
etc.; Albert Kwiesis — prezydent Łotwy; Her. 
man Samuel Reimarus — filozof i filolog-z 18 
wieku;  Willamowitz Moellendort sławny 
współczesny uczony niemiecki; Frank Billig 
Kellog — miljoner amerykański, b. sekretarz 
stanu S; Z,; Charles Stuart Calverley — -poeta 
angielski oraz Frankie Darro i Max Hansen — 
gwiazdy ekranu 


Jan Starża Dzierżbicki, 
OODOODODAJOGGACAGAOOGODODÓDODOO 


Zrezygnowała z miljo- 
nowej fortuny 


aby móc poraz trzeci wyjść 
zamąż 


(sb): W czasie katastrofy „Tiłanica”, 
znajdował się na tym “okręcie miljoner 
amerykański Astor. Odbywał no właśnie 
podróż poślubną ze swą młodą, niezwy- 
kle piękną żoną. Gdy kapitan statku za- 
proponował mu miejsce w łodzi ratunko- 
wej, Astor odmówił, oświadczając, że 
najpierw należy ratować kobiety i dzieci 
Pożegnał on czule swą żonę, 'odprowa- 
dził ją do łodzi ratunkowej, a sam pozo- 
stał na statku. 

Astor zatonął, a rodzina po zmarłym 


miljonerze wyznaczyła wdowie nim 
rentę w wysokości 25 miljonów dolarów 
rocznie, pod warunkiem jednak, że ni- 


gdy więcej nie wyjdzie zamąż, 

Niezwykła piękność pani Astor oraz 
zaloty licznych adoratorów sprawiły, że 
zrezygnowała ona z wysokie; renty i wy 
szła w roku 1916 powtórnie zamąż, za 
niejakiego Decka. Przed kilku laty umarł 
również drugi jej mąż, a na łożu śmierci 
przyrzekła mu żona, że więcej nie wyj- 
dzie już zamąż. Mąż, który nie był -pew- 
ny, czy żona dotrzyma swego przyrzecze 
nia, zapisał jej cały swój majątek jednak 
również pod warunkiem niewstępowania 
więcej w związek małżeński, 

Mimo to, wdowa po Astorze i Decku, 
„e obecnie po raz trzeci zamąż za 

ocha, Pierremonte, który jest od niej 
o 20 lat młodszy. Niezwykłe perypetje 
miłosne pięknej, choć leciwej już 


ały w Ameryce sep- 


gusta 


+= ez eż ram zj Sia ko ES CE OEF] PTLEŁĄCE 
© 
m 104) 
„p ES JLLILLI 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 


Józef Chudzik był bezrobotnym. 
dwuch godzin siedział bezczynnie przed 
dworcem kolejowym, gdy nagle. podbiegł 
doń jego ukochany syek, Jaś, który poka- 
zał mu znaleziony przed dworcem kwit 
bagażowy. 


Na podstawie tego kwitu ojciec i syn od- 
bierają walizkę, w której ku wielkiemu 
swemu przerażeniu znajdują między gazeta- 
mi i szmatami odrąbaną rękę mężczyzny 
onz woreczek z pieniędzmi i Kosztownoś- 
ciami. 


> W chwili, gdy Chudzik otwiera! walizkę, 

~ ktoś zapukał do drzwi. Szybko wsunął wa- 
lizkę pod łóżko i w tei chwili do pokoju 
wszedł policjant, a za nim jakiś pan z ttez- 
ką oraz dozorca Owym panem był rejent 
Ołuński. który przyszedł mu oznajmić, że 
według przedśmiertnych zeznań niejakiej 
Klementyny  Wiórczyńskiej, zamieszkałej 
przy ul. Śląskiej 12, jest on jedynym i właś- 
ciwym synem hrabiego o nieznanem razwi- 
sku, albowiem Wiórczyńska zmarła przed 
wypowiedzeniem tego nazwiska, 


Od sąsiadek Wiórczyńskiej Chudzik do- 
wiedział się, że ongiś służyła ona jako pia- 
stunka u pewnej hrabiny, a ostatnio prowa- 
dziła tajemniczy żywot Odwiedzała ją pew- 
na elegancka dama o niezwykłej urodzie, 
którą wszyscy nazywali „Księżniczką Cy- 
gańską* i która przyjeżdża cytrynową limu- 
zyną. Chudzik ujrzał ją pewnego razu na 
z! uczyniła ona na nim niezwykłe wra- 


Jeszcze tego samego dnia Chudzik po- 
stanowił pozbyć się nieszczęsnej walizy za 
miastem, lecz przeszkodziła mí w tem pew- 
na chłopka. Wobec tego rzucił walizkę do 
stawu. Następnego dnia dowiaduje się z 
gazet, że policja oprócz walizki w stawie 
odnalazła drugą taką samą walizkę, zawie- 
rającą drugą rękę bestjalsko zamordowanej 
ofiary. 

--.Oprócz owej chłopki widział Chudzika z 
walizką zawodowy  rzezimieszek, Włady- 
sław Pakuła, który grozi Jasiowi, że odda 
/ go wraz z ojcem pod sąd, jeżeli nie wystara 
się o 100 złotych dla niego. Jaś dobiera so- 
bie do pomocy swego kolezę, siłaczą Felka, 
tail razem szpiegując Pakułę... Zw miastem. do: 
ts chodzi do walki między Pakuła a iednyin z 
jego karmratów, . przyczęm A POWIE: 


"ciem noża zabija swego rywala. 

Narzeczoną Chudzika jest służąca adwo- 
kata Głowniewskiego, mieszkającego w tym 
samym domu, zgrabna, młoda dziewczyna, 
której ną imię Stefcia. 

Głowniewski zainteresował się losem 
Chudzika, a gdy Jaś opowiedział mu w 
wielkiej tajemnicy o odkryciu dokonanem w 
walizce, adwokat Głowniewski z niewiado- 
mych przyczyn padł zemdlony na podłogę.. 

Jaś, obawiając się w dalszym ciągu zdra- 
dy ze strony Pakuły, szpieguje go w nocy. 
Okazało się, że Pakuła przeprowadza iakieś 
konszachty z przyjacielem Księżniczki, Ka- 
rolem Zawidzkim, który polecił mu, aby za- 
denuncjował Chudzika, lecz Pakuła, obawia- 
jąc się zemsty Jasia, nie'chce się podjąć tej 
misji. Wobec tego Zawidzki zwraca się do 
Księżniczki, przez którą niejeden mężczyzna 
odebrał sobie już życię, aby nawiązała zna- 
jomość z Chudzikiem i skłoniła go do popeł 
nienia samobójstwa. 

Pewnego. dnia powracającego od Księż- 
niczki Chudzika aresztują dwaj wywia- 
dowcy. p 

W Urzędzie Śledczym Chudzik dowiaduje 
się ku swemu wielkiemu przerażeniu od 


nadkomisarza Bełzy, że jest posądzony o0| 


zamordowanie hrabiego Kazimierza Burs- 
kiego. jego rzekomego ojca... 

Podczas rozprawy sądowej jakiś tajem- 
niczy „Qarbusek* podaje się anonimowo 
iako sprawca zamordowania hr. Burskiego. 
Mimo energicznych poszukiwań nadkomisa- 
rza Bełzy nie udało się pochwycić tajem- 
niczego Qarbuska, ani też stwierdzić kim 
on jest w rzeczywistości. Chudzik zostaje 
uniewinniony. 

< Księżniczka opuszcza Zawidzkiego I wy* 
ćhódzi zamąż za Kiefera. 

i ~ Ksieżniczka i Zawidzki chca zgładzić Kie 
fera i zagarnąć ięgo majątek. W tym celu 
Jana namawia do tei zbrodni swego górą- 
cego wielbiciela, malarza Henryka Miłosza. 

Krytycznego dnia Jana wyjechała do 
Wierzbowa. Miłosz zaś przybywa do Kiefe- 
ra | w czasie szamotania Kiefer pada zabity. 

Miłosz zostaje aresztowany. 

Zawidzki, chcąc się pozbyć  Chudzika 
nazawsze, rozkazuje Pakule, aby dolał mu 
do wódki kilka kropel niezwyxłej trucizny. 
Pakuła spełnił rozkaz. 

Po pewnym czasie lekarz stwierdził 
zgon Chudzilka, lecz okazało cię, że był to 
tylko letarg, Chudzik zbudził się na ka- 
tafalku, Garbusek chce ten fakt utrzymać 
w tajemnicy i pod fałszywem nazwiskiem 
wysyła go pokryjomu do Paryża. 

Jana nawiązuje na balu znaiomość z 
nieznanym mężczyzną i wyznacza mu spot- 
sanie w kawiarni. * 

Mężczyzną tym — jak się okazało — 
był prokurator Balicki. 

Chudzik przybywa do Paryża jako Kry- 
£ier i nawiązuje tam znajomość z niejakim 
Mornelem. 
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Teraz dopiero Krygicz poznał wśpa* 


Od|niałości francuskiej sztuki kuiinarnej.... 


Sala 
powoli 
stwem- 
. W głębi przygrywała orkiestra, 
Kelnerzy  roznosili na tacach najbar- 
dziej wyszukane potrawy... W powie- 
trzu unosił się zapach kaczki. indyków. 
łososia i najprzeróżniejszych owoców 
od bananów do ananasów i cudow- 
nych wielkich brzoskwiń- 

W miarę napływu gości zmieniała 
się atmosfera, panująca na sali. Coraz 
bardziej nerwowy stawał się rytm jazz- 
bandu. Coraz bardziej drażniąco dzia- 
łały nazbyt głęboko wydekoliowane 
suknie... i Ą 

Krygicz zamyślił się. Jakby to było 
dobrze, gdyby... obok nieg» siedziała 
teraz Jana 


napelniała się 
towarzy- 


restauracyj na 
najwytworniejszem 


Rozdział dziewię 


TaafezminiCai 


— Cży będę panu jeszcze potrzeb: 
ny?.. — zapytał kainer, 
drzwiach: 

— Nie, nie. Dziękuję.. — odparł 
Zawidzki, poraz ostatni obejinujac wzro 
kiem stół, na którym stał klosz z «wo- 
cami, kieliszki i flaszka wina, 

Spoirzał na zegarek- Zblżała się 
szósta godzina. Na-.tę gudzinę właśnie 
umówił się z Iwoną... 
przyjdzie. 


z wodą sodową i wychylił pół szklanki. 
Zapalił papierosa, Czekał... 

Od owej nocy nie przestawał my- 
śleć o pięknej tancerce.. Żył wspóm: 
nieniami wrażeń, dożnanych w parko- 
wej altance... 

Choć Jana pociągała go swym zmy- 
słowym czarem, jak dawniej, mimo to 
ambicja nie pozwalała mu na zwróce- 
nie się do niej po ich ostatniej rozmo- 
wie.. Obral? więc sobie godną zastęp- 
czynię w osobie Iwony Perkins.. Nie 
widział jej od owej- szalonej nocy. w 
„Trocadero“... Wczoraj przypadkiem 
spotkał ją na ulicy., Siedziała przy kie- 
rownicy Swej cudownej Hispanńo-Suizy. 
SAR w aucie jak bogini piękno- 
Ci — 
Zaprosił ją na dziś wieczór do sie- 
bie... Przyrzekła, że Przyjdzie o 6-tej. 

Zawidzki znowu spojrzał na zega- 
rek. Było już kwadrans po szóstej. Nie 
przejął się tem zbytnio.. Wiadomo, że 
kobiety spóźniają się zawsze... 

Czekał 
przyszła:. 
Zrozumiał, że już nie przyjdzie... 
Zresztą, Iwona nie mogła przyjść na 
umówione spotkanie z Zawidzkim, gdyż 
w tym czasie przebywała w mieszkaniu 


do siódmej... Iwona nie 


"barona Ordyna. 


Baron siedział w gabinecie przy biur 
ku.i wertował papiery. Piękna tancerka 
siedziała obok w głębokim fotelu i paląc 
papierosa, przeglądała angielski maga- 
zyn. 

Nagle spojrzała na zegarek, -rzuciła 
na podłogę magazyn i zawołała: 

— Już szósta... Muszę iść... 

— Do kogo?., — zapytał spokojnie 

aron. 

— Umówiłam się z Zawidzkim!... Bę 
dzie na mnie czekał... 

— Nie pójdziesz dziś... — odparł tym 
samym spokojnym głosem. 

Tancerka spojrzała na niego nieco 
zdumiona. Baron nadal 
iętnie swe papiery. 

— Nie pójdę?.., Dlaczego?... 

Usiadła na swe dawne miejsce, wzię 
Ę magazyn i dodała, jakgędyby do sie- 
jie: 

— Nic nie rozumiem... 

— Teraz wszystko zrozumiesz — odl 
rzekł baron. =- Pozwól mi tylko skoń- 
czyć pracę... 

Nie przeszkadzała więcej. W ciszy i 
skupieniu oglądała kolorowe ryciny. 


przeglądał obo- 
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SENSACYJNA POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 


stojąc przy ł stronice, 


Pewnie EA 
Chciało mu się pić. Nacisnął 
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I nagle smutek wielki wypełnił jego 
serce, nie pozostawiając ani krztynw 
miejsca na radość i uśmiech... Szarpała 
go tęsknota nieprzezwyciężona, a po- 
większały ją stokrotni: jazzbandowe 
tanga i bluesy. 

P płątym kieliszku wina 
podniósł się: 

— Dokąd to pan? --- zapytał zdzi- 
wiony Mornel. 

— Do domu... 
Muszę wypocząć. 

— Poczekaj pan.. Pujadę z panem, 

Pokój hotelowy wydawał mu się 
teraz pusty i smutny. Podszedł do okna 

W dole tysiącem kolorowych Świa- 
teł jarzył się wesoły Paryż.. 

Krygiċz zasiadł dv stolika i zaczął 


Kryzicz 


jestem zmęczony. 


"pisać list.. Pisał długo, bardzo długo.. 


ćdziesiąty szósty 
Garbussica 


Baron czytał coś uważnie, wertował 
zaglądał do notesu, obliczał. 
pisał, notował, wreszcie schował wszy- 
stkie papiery do teczki, zapalił papierosa 


'] podnosząc się z fotelu, rzekł: 


— No, drogie dziecko, skończyłem... 
Teraz możemy pomówić.. ; 


i Iwona zbliżyła się doń i zarzuciła mu 


ręce na szyję. Baron ucałował ią lekko 
w usta. 

— Więc umówiłaś się na godzinę 
szóstą z Zawidzkim? — zapytał. 

— Tak.. Wczoraj zatrzymał mnie, 
zdy jechałam autem.. Przyrzekłam mu, 
26 dzisiaj się spotkdmy... ^ kj PEŁ 

-— Bardzo dobrze... Postaraj się jutra 
znówif go spotkać i amów Się z nim na 
pojutrze na godzinę siódmą... 

- = Przecie pojutrze o siódmej mam 
być u ciebie. jakże więc mogę być jedno 
cześnie tam i tutaj?... 

_/—Akktóż ci powiedział, że masz być 
tam?... 

Nie rozumiem... 

— Drugie dziecko... Powiedziałem, 
że masz się z nim tylko umówić. nic wię 
cej... Pozwalam ci hie dotrzymywać da- 
nego mu słowa... Możesz mieć czyste 
sunmiienie wzgledem tego człowieka... On 
ma na swem sumieniu większe grzechy 
niż niedotrzymanie słowa... A jeżeli spnt 
kasz go za cztery dni, umów się z nim 
poraz trzeci, ale wtedy bądź słowna i 
punktualna... 

— Więc jeszcze dwa rdzy mam się z 
nim umówić ?... 

— Tak.. Ale niech to będzie matema 
tyczną regulą.. Chodzi o to, abyś-go 
troszkę zwodziła... Musisz w nim wzbu- 
dzić wiekszą tęsknotę... Umawiaj się 
pięć razy, a raz tylko przychodź... 

— Już zaczynam rozumieć... — rze- 
kła Iwona, kiwając potakująco główką i 
robiąc przytem naiwno-słodką minkę. 
— Mam go w sobie rozkochać... 

+ — Oczywiście!... — podchwycił ba- 
ron. Nareszcie zrozumiałaś o co mi 
chodzi... 

— No. a co dalei?... 

— No, a dalej... Zagrasz rolę małego 
szpiega... i 

— Mianowicie... Pozwól mi ołówek i 
mój notesik.. Zapiszę sobie.. Więc jakie 
informacje są ci potrzebne?... 

Baron zamyślił się i odezwał się po 
chwili: 

— Dowiesz się przedewszystkiem ja- 
kie są jego zamiary na przyszłość... Je- 
żeli obije ci się o uszy słowo „Pakula“, 
słuchaj uważnie... Wszystko co będziesz 
wiedziała o tym człowieku, donieś mi 
niezwłocznie... 

— Powoli wszystko już zaczynam 
rozumieć... Choć właściwie nie wiem co 
się tu dzieje... 

Baron uśmiechną się: 

— Sądzę, że już w najbliższym cza- 
sie nie będzie dla ciebie żadnej zagadki.. 

— Narazie jestem otoczona samemi 
zagadkami... Gdy otrzymałam od ciebie 
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ten list, sądziłam, że-$ zwariował. 
Skąd baron Ordyn?... Przecież wiem, że 
nazywasz się... 


— [le razy mam ci powtórzyć, że dla 
ciebie iestem tylko baronem Ordynem? 
Obejrzał się przerażonym wzrokiem 
i dodał ciszej: * K 

— Ściany mają uszy... Nikt nie po- 
winien wiedzieć kim jestem w rzeczy- 
wistości.. Słyszysz?.. Nie po to sprowa 
dziłem cię z Londynu, żebyś mnie pa- 
kowała... i E 

— No, dobrze, już... Nie denerwui się. 

— Jesteś nieostrożna!... Tyle razy 
prosiłem!... Jeżeli jeszcze raz zapomnisz 
G tej przstrodze. wyslę się natychmiast 
spowrotem do Anglii... sę: 

— O. nie, nie!... — zaprotestowała 
ostro tancerka. — Przyrzekam ci s0- 
lennie, że będę już trzymała język za zę 
bami!... | 

Baron spojrzał na nią z uśmiechem. 

— No... — dodał zmienionym tonem. 
— Wierżę ci... A teraz zaczekasz tu... 
Muszę się przebrać.. Księżniczka wę- 
zwała mnie do siebie w bardzo ważnej 
sprawię,,. -; 

— Księżniczka?.. A czy ty się w nie 
czasem nie kochasz?.. Ona jest taka 
ładna... T 
— Bądź o mnie spokojpa:.. Księżnicz 
ka mnie nie opęta... Czy masz jeszcze ja 
kieś pytania?... 5 

[wona milczała. Dopiero po chwili od 
parła: 

— Owszem. ale nie wiem, czy wol- 
i10 o to zapytać... 

„ —Czy stawiałem ci ograniczenia pod 
tym względem?... 

==— Nie, ale... Chciałabym wiedzieć, 
sto jest owym  Garbuskiem, o którym 
wspomniałeś mi w liście... i Ad 

Baroń, roześmiał się głośno: . 
. — Ha - ha - hal... Zbyt wiele cheia- 
łabyś wiedzieć, moja drogal.. "Zacze- 
kaj tu na mmie, zaraz wyjdziemy rà- 
zem... } 

I znikł za drzwiami, wiodącemi do 
drugiego pokoju. - Iwona znowu zajęła 
fotel i zamyśliłą się głęboko. Byłą tak 
pogrążona w swych kontemplacjach, że 
me zauważyła nawet jak pó kwadramsie 
odchyliły się drzwi i ktoś wszedł do 
pokoju. 

Odwróciła głowę 
la z przestrachu. 

Na progu. stał obcy, dziwacznie wy- 
giądający pan... Był niższy od- barona: 
nieco przygarbiony... Nosił wysokie. bu- 
ty, spodnie-szarawary i czarną blūze. 
Twarz jego nie miała w sobic nie cha- 
rakterystycznego. 

— Kto t0?... Czego pan tu chce?... =- 
zapytała przerażona tancerka. 

— Iwomo... ! ty mnie nie poznajesz”... 

Tancerka przyglądała mu' się, przez 
dłuższy czas w milczeniu. Wreszcie za- 
wołała: " 

— Kto to?... Czyżby... Poznałam po 
głosie... Czyżby to był... > 

— Pssst!... Pamlętaj!... Nie wolo d 
wymówić mego prawdziwego. imienia... 

— A więc to ty!.. Boże wielkit... 
Ty, który przezwałeś siebu baronem 
Ordyńnem?.., 

— Tak, to ja..—odparł baron swym 
naturalnym głosem. 

— Jakże to możliwe!... Nawet głos ` 
swój zmieniasz w ten sposób, że nie mo- 
głabym cię poznać... Czemu tak się kuns 
sztownie przebrałeś?.... 

Baron spojrzał na nią z pode lba 1. 
odparł: 

— Oto masz odpowiedź na twoje py- 
tanis.. 

ks Ne >: 

—- Czy wiesz, kto teraz st 
KSS” stoł przed 

— Wiem... Baron Ordvn!... 

— Nie, moja droga... Garbusek! 
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| | pochodzący z Świeranek, 
ciański, 


W związku z tem — puszczono w 


pow. Świę-|n następujące: 


W maju 1931 r. Józef Zywelt, który 
dze. W tym celu porozumiał się z żoną 


łem Tarpnie, przy ul. Grudziądzkiej 51. 
Pruszczyński postanowił wyłudzić 
ciężko zdobyte przez Zywełta pienią- 


Rj 
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l 
1 LEKARZ-DENTYSTA 
i 


tel. 232-55, 


F. Kopciowska 
Gdańska 37 


'w Lecznicy Piotrkowska 294 od 4—-7 w. 


swoją Martą. 

Małżeństwo urządziło sutą libacię 
zprosiło Zywełta, Pruszczyński przed- 
stawił Martę 
jako swoją siostre - pannę na wydaniu, 

Wszyscy bawili się ochoczo: W pew 
nej chwili na podchmielonega Zywełta 
rzucili się nagle uczestnicy zabawy i 


udugili go. Obrabowawszy swą  oilarę, 


{zakopali ja w dole nad rzeką Trynką. 


W obawie, że zwłoki mogą wypłynąć 
na powierzchnię, bracia Pruszczyńscy 
wykopali je i w nocy zanieśli na cmen- 
tarz ewangelicki w. Małem Tarpnie, aby 
tam je zakopać. Tajemniczych grabarzy 
jednakże ktoś podpatrzył i doniósł po- 
licji, która sprawców ujęła. 


w ciągu kilkuletniej pracy na obczyźnie 
zdołał uciułać sobie około 2.000 zł., 
przybył do Grudziądza w celu zawar- 

cig a Związku małżeńskiego Z niejąką Ku 


przyjmuje od 9—3, 


or-| 
przy Górnym Rynktt Zbrodniarze przyznali się do zamor 


dowania Zywełta. Cała trójka ros 
zontala w więzieniu, | 


Dziś i dni SPAN 


H) Kino Dźwiękowe 


N p pepa dźwiękowy 
ia oiio- Tealr 


Faa AP 


{ | POMORSKA 89, 
Dojazd tramwajami 0 F 4. 
Ceny miejsc od gr. 0.54, 


 Bźwiękowy Kino-teatr 


Przejazd 2 > 


_ VARIETE - 66 
DANCING »» 1 ABARIN 
- Narutow icza 20, 
po czeccię g 1 5—8 
; godz. 11 wiecz, 
i 0 KABARET DANCING 


Five, 


Choroby skórne 
i weneryczne 


| PIOTARDWSKA 56 


od | i pół — 4, 6—9 wiecz, w nies 
dziele i święta od 10—!] 


Ceny lecznicowe. 


DOKTÓR 


W. bagunowski 


| Piotrkowska 70, tel. 181-83. 


KORONI SKÓRNE, pone 


i MOCZOPŁCIOWE. 
tset Roentgeno - leczniczy. 


Przyjmuje od 8.30—10 r., % dó 2 i pół 
W niedzielę 


| i òd 6 do 8 i pół wiecz. 
i świeta od 10—1. 


| SPRZEDAM fuzję z reżektorami w b. 


| dobrym stanie. Wiadomość ul, Zielona 
65, m. 19 od godz. 4—9-ch, 


AM 


OR/No 
ostatnia rewelacja ekranów Ameryki. W rolach głównych: P. HOLMES 
A. PAGE, L. STONE, W. MUTSON. 


Początek w co Poz godz. 4,80, w soboty, 
PZA rada $ EJ Tp o aE 


Tel. 248-05 


Tel, 154-60, 150-66. 
kons. 80 gr. 


|. SZUMACHER NIe 


amięi 


Póczątęk o godz. 4-ej-po pot. 


Dziś promujorc wielki 


Weiser PPG RYZ TSR r 


„Jego Ekscelencja Subi ekt" 


W rol. gł Eug. BODO, Konrad TOM, ĆWIKLIŃSKA, Ina BENITA 
Nad program: dodatek dźwiękowy. 


„ w soboty;"niedziele i święta o godz. 12-ej. 


40—10 


komedja 
` polska 


W rolach głównych: Z. Pogorzelska, K. ‘nakai D. kalinswia 
A. Dymsza, M. Cybulski, L. Lawiński, X. Tom i Janusz Kusocińsk i 


mpdziele i 


świętagodz, 12 w poł. 


Dziś i dni następnych! 


Poraz pierwszy w Łodzi najlepszy 


komik doby obecnej, król h 


i ulubieniec publiczności w najnow= 
szej arcykomedji produkcji 198$-2 


umoru 


Swiąteczny Program 


' BUSTER KEATON 


„ako Pro'esor w Kabarecie 


Passepartout i bilety ulgowe prócz urzędowych nieważne. 


Godz. 9 w. 


PORAZ OSTATNI! 


KE 


Sale dobrze ożrzame. EER S S] 


„.Dźwiękowy Kinoteatr 


p pumo 


Ceny miejsc: I seans 54 | 85 gr., nast 
54, 85 í 1.09. 


WSZYSTKIE WALKI 


DECYDUJĄCE 


Wielki JAJETIALOROWY Turniej Walk Zapaśniczych 


MOSES bezpłatne 


DR. MED. 


wiażski 
Chor. weneryczne, skórne 


i moczopłciowe 


Andrzeja 5, tei. 159-40 


proinie od 8—11 rano | od 5—9 w, 
SZER i świeta ód 9—l, 


KLIŃGER 


soc chor. wenerycznych, skórnych 
| włosów (porady seksualne 


Andrzeja 2, tel. 132-28 


| W nie od 9—ii rano I od 6—8 w. 
W niedziele I święta od 10—12. 


AI. Ko! 


0 nciowski 


y CHOROBY WEWNĘTRZNE 


Gdańska 37 


Tel. 232-55, przylmmie 7—8 wieczór. 


DR. MED. 


ryńska 


SHOR NY 1 WENERYCZNE 
(kobiety i dzieci) 


igodz. przyjęć od 9—11 i od 3—4 po poł. 


Sienkiewicza 3% 
telef. 148-10 


LECZNICA 
Piotrkowska 294 


PRZYJMUJE CHORYCH WE WSZ ZY- 
STKICH SPECJALNOŚCIACH 


od ll-ej rano do 8-ej wiecz.. 


Porada 8 złote. 


daż aparatów fotograficznych w zna 
EE łódzkiej firmie. M., Jakubowski, 
Piotrkowska 82 (w podwórzu) telefon 
190-82. 


ZAGINĄŁ pies iapoński pinczer. Od- 
prowadzić za dobrem O: 
Piotrkowska 123, in. 5. 


wole planie 


Dr. Med. HENRYK 


Ziówiówski 


specjalista chorób wenerycznych 
i skórnych. 


6G6-go Sierpmia 2 


przyjmuje od 3—% I od 8—9 wiecz. 
|w_niedziele | święta od 10—1 po poł. 


| LEKARZ + DENTYSTA 


B. KOSRAUNIOWI 


przyjmuje od 8—7 po poł. 


Diofrkowska 51 
telef. 121-23 


DROBNE ogłoszenia w „Republice“ 


e|PRZEDŚWIĄTECZNA okazyjna sprze-Sa najlepszym i najtańszym środkiem 


zetknięcia zainteresowanych stron, 
Kto chce: 1) znaleźć lokatora lub sub- 
lokatora, 


chomość lub rzecz, 4) kupić cośkoł-| xi 


da drobne ogłoszenie do „Republiki“. 


Pamiętaj że najweselszą 


„NOC SYLWESTROWA” 


tylko w wTABARINIE". 
Prosimy o wcześniejsze rezerwowanie 
stolików. 


PIENIĄDZE z rzeczy niepotrzebnych. 
— Przejrzyjcie wasze rzeczy i meble 
w domu, a z pewnością znajdziecie 
wiele niepotrzebnych i nawet prze- 
szkadzających. — Ogłoście o tem W 
„Republice* w drobnych ogłoszeniach, 
a z pewnością dobrze je sprzedacie. ie 
Ogłoszenia w „Republice“ dają żawsze 
dobre rezilłaty, 


WYPOŻYCZALNIA toalet balowych, 
wieczorowych 1 ślubnych. Najnowsze 
modele. Ceny przystępne. R. Pasta- 
welską — Cegieimana 23. 
OKAZJA na czas przedświąteczny 3 
poczt. retuszowane 1,50 gr. tylko w 
zakładzie fotograficznym L. Laksa, 
PO: dojazd tramwajami: 


DRZEWO opałowe do ‘sprzedania, — 
zł. 3.— 100 kg. Piotrkowska 226, port- 
jer wskaże. 

CZARNY. Trinik przybłąkał się, ode- 
brać telef. 166-00. 

PRZYBŁĄKAŁ się pies rasy TTP 
man. Odcbrać można za wynagrodze- 


2) znaleźć mieszkanie lub | m: Wólczańska 179/181 A. Łęczycki 
8 Pojedyńczy pokój, 3) sprzedać nieru-| BUCHALTER, rutynowany bilansista. 


na stanowisku ma jeszcze kilka wòl- 


wiek okazyinie, 5) dostać posadę, 6) nych godzin, Za uznanie ksiąg gwa- 
wyszukać pracownika — niechaj po-|rantuje kaucją. Opłata 


bardzo niska. 
Leon Krel, Piotrkowska 86, m. 37, 5 


 Pazurek p 


Piłkarze kralon W Belgji i Holandii 


ostrachem belgów.—Wzruszająca scena w hotelu.— 


Doskonały humor naszych zawodników 


(Od specjalnego wysłannika „Expressu”) 


Eynde“, dlaczego nie może być „van den jł 
Smok". 


Po pięknem zwycięstwie nad „Djables 


Rouges” brać piłkarska Krakowa miała! 


KE zwłaszcza napastnicy i 
pomocnicy — którzy nabrawszy pewno- 
ści siebie, gotowi byli teraz wystąpić do 
walki nawet z najlepszą jedenastką świa 
ta. — Smoczek, — którego gra była sze- 
roko opisywana w dziennikach belgij- 
skich — twierdził, że mimo wszystko, 
nie pokazał on jeszcze tego, co umie, 

Pazurek — którego prasa tamtejsza 
nazwała djabłem — mimo nadzwyczajnej 
niewidzianej u niego w kraju gry — mó- 
wit skromnie, że nic mu nie wychodziło, 
Bo też naprawdę, dawał on szkołę tyłom 
belgijskim, Ta jego prawa nóżka (lewą, 
malo co kopie), i to jego kiwnięcie stale 
na prawą stronę -- wyprowadzało bel- 
gów z równowagi — wściekali się, gdy 
uciekał im i stale był wolny, a ego bram 
ka (szósta), po kiwnięciu obrruców i 
bramkarza, była naprawdę „ma'sterszty* 
kiem”. 

Stary wyga, Kubiński, porwał publikę 
belgijską trzecią bramką. Wyciągnąwszy 
z połowy boiska otrzymaną od Smoczki 
świetną piłkę, kiwnął obrońcę, przełożył 
piłkę na lewą nogę i „kropnął” z taką 
siłą, że bramkarzowi wygięło ręce i czap 


ka mu spadła. Wycałowali go też rzetel- 


nie chłopcy. 
+» 

Największy kłopot sprawiał pomocni- 
kom belgijskim Malczyk, gdyż mimo, że 
był najmniejszy z kwintetu, potrafił on 
tal się ustawić do każdej górnej piłki, że 
każdą niemal otrzymywał, albo też prze- 
ciwnik musiał go słantować, co sędzia 
zaraz odświzdywał 0 - 

„dego czwarta bramka no pauzie, gdzie 
belgowie. nie dotknęli piłki, była może 
najpiękniejszą, 

+4 
k 

Pomoc krakowska osiągnęła najwyż- 
szy poziom: Mytiak, Kotlarczyk I i II, 
prześcigali się wzajemnie w sztuczkach, 
passingach, ustawianiu się i wyśrywaniu 
pojedynków, 

" Ich współgranie z atakiem, było god- 
ne najwyższej pochwały. Mysiak, który 
najprędzej opanował się E pierwszych 
alakach belgów, przez cały niemal czas 
pókrzykiwał do Kotlarczyka „Jasiek, w 
dziadka ich“ — „Jasiek, bierz go”, Każ- 
da piłka była ślicznie stopowana i po- 
dana dokładnie, 

+e 
= 

Kałuża, siedzący obok linji autowej, 
śledził z zadowoleniem grę swych wy- 
brańców. Nie ganił ich za źle oddany 
strzał lub stracenie piłki — przeciwnie, 
zagrzewał do ambitniejszej gry i podawał 
w grzecznej formie dalsze rady. 

Gdy Kubiński (przy stanie 5:2), prze- 
strzelił świetną pozycję do pustej bramki 
podbiegł Kałuża i krzyknął: „Józek — 
następną pozyrję, to sobie nałóż na nóż- 
kę i lekko w drugi róg”. 

Całe niema! Poselstwo Polskie, zbie- 
gło się do szatni, by pogratulować świet- 
nego zwycięstwa graczom, do hotelu zaś 
przyszedł robotnik polski, który przyje- 
chat z Liege na mecz. * 

Ze łzami radości w oczach, prosił, by 
mu pozwolono napatrzeć się naszym chło 
pakom i podziękować im za radość, ja- 
ką sprawili kolonji polskiej, będącej licz 
nie na meczu. 

„Franek! Józek! Staszek!” i t. d. sły- 
szało się przez cały czas meczu, To ko- 
lonja polska, która nieznawszy graczy, 
rzucała im przyjazne okrzyki z trybun. 

+ 


Gracze Krakowa, z racji pobytu w 
Brukseli, starali się używać jaknajwię“ 
cej języka francuskiego, to też przy sto- 
el słyszało się t zw. „swcjską francuz- 
czyznę : „Józiu! le proszę de chleb“ lub 
„Mesie Żużu” (na Śmoczka)j. Przybiera- 
ko też nazwiska belgijskie. Smoczek 
twierdził, że jeżeli może być „van den 


kk 
| Malczyk, był objektem żartów niemal 
przez cały czas pobytu w Belgji i Holan- 
dji, podchwycono go bowiem na opowia- 
daniu mającem zilustrować piękno przy- 
rody i piękno letniego poranku w Polsce 
którego wyjątek brzmiał: „..aromatycz: 
ne powietrze, cisza — słonko cudnie 
wschodzi, zieleń tak cudnie pachnie.,, a 
w dali słowiczki,. skowyt skowyt. (?) 
Skąd wziął skowyt u słowika, tego nie 
umiał wyjaśnić to też „mabijano go”, aż 
chłopak miejsca sobie znaleźć nie mógł. 

LAJ 
W drodze do Hagi, śpiewano polskie 
piosenki, — między innemi i kolendy, a 
śpiewano je w głosy i całość wypada: 


Lwów, w grudniu 1933. 
„Allez! Allez!“ 
okrzyki. 


— 0-0 ——— -— 


i „heja! heja! — oto |żyn, 


a naprawdę pięknie, to też zgromadzeni 
holendrzy oklaskiwali nas gorąco, 
++ 

poczwara, cichy przez cały czas — 
zażartował sobie z Riesnera, pytając się 
go, czy wie — dlaczego morze jest słone. 
Otrzymawszy przeczącą odpowiedź. wy 
tłumaczył: „dlatego, w w niem śledzie 


pływają'.. Niewiadomo, czy Riesner 
uwierzył... 
Tuż przed meczem z Hagą — brac: 


two ogarnięte zostało tremą. — Światło 
elektryczne, przy którem oprócz graczy 
Wisły, nikt nie grał — pda nie» 


zbyt przychylnie. Śmiał się tylko „van 
fień Smok", szczerząc zęby do wszyst- 
kich. — Czego się mu”twivie macie czas 


po meczu, tymczasem „contra“ grał bo- 
wiem akurat w karty z Ciszewskim, a 


niski poziom naszych. czołowych dru- 
przystąpiono do skompletowania 


Lwowie. Tym sposobem kibicy i zwo-|drużyny A.Z.S.-u i Hasmonel po zwy- 


lennicy poszczególnych drużyn dają wy |ci 
raz swojej sympatji dla jednej ze stron|czem szczęśliwie 


ęstwach nad Polonią (Przemyśl), po* 


i zachęcają pupilów swoich do walki o|mistrzostw okręgowych, które miały 


mały, gumowy krążek. 
„ „.Bo właśnie dokoła tego malego kra- 


sportowe Lwowa. Hokej zdobył sóbie|spotkań, a obecnie 
dość |hbomba pękła nad Lwowem. 
Oto PZHL- unieważnił turniej elimi-|minacyjnego, a na wypadek, gdyby — 
S. i, PZHL decyzji swojej nie cofnął pozo+ 


olbrzymią popiilarność a dzięki 
wyrównanemu poziomowi drużyn zain- 


teresowdnie rozgrywkami mistrzowskie | nacyjny. w wyniku którego A. Z. l 
mia także towarzyskiemi jest ogromne, | Hasmonea weszły do A-klasy, motywu- ; stawia 
do czego nie w ostatnim rzędzie przy=liąc to zarządzenie tem, 


rozpocząć się 15-g0 bm. 


. Trwaiące jednak śnieżyce nie poz- |czon l 
wofiły na rozegranie wyznaczońych jto LOZHE oświadczył, że nie dysponu* 
nowa  selsacyjna j|jąc w 


p 


czynia się możność rozgrywania mé- |iurnieju wszystkie trzy kluby były za- 
czów w porze wieczornei na elektrycz- | wieszone z powodu niepłacenia składek 


nie oświetlonym torze, jakich 
posiada obecnie dwa (torów dziennych 
jest sześć). 


Po rozegraniu kilku spotkań towa- 


na mecz bokserski ze Szwecią 
Poznań, 22 grudnia. 


nieju. i 
Krok ten, nie znajdujący żadnego fa" 
ktycznego uzasadnienia i wp 


Dalsze perypetje meczu 
IKP—Skoda 


Dziwne perypetie przechodzą dru- 


Lwów pod znakiem gumowego krążka 


_ Niefortunne pociągnięcie Związku Hokejowego 


ułożono kalendarzyk | też B-klasowych. 


był grubo wygrany, więc i humor mu 
dopisywał. s 

Kałuża i Chruściński, gonili przed me- 

czem z Żwallurem po hotelu, z zakasa- 
nemi rękawami, masując zawodnikom 

togi. | 
Na jednego z nich, mignął jakiś gość 
hotelowy, podając buciki do oczyszcze- 
nia. Ten wziął, popatrzył się, czerwony 
z oburzenia na gościa, wreszcie grzmot: 
nal butami o ziemię, zostawiając A; 


mionego holendra z otwartą gebą. ' 
* 


Gościnnosć bolenderska ograniczyła 
się na powitaniu nas przez sędziego Muł- 
tersa, Pokazał nam drogę do hotelu, ży” 
czył dobrej nocy i... koniec. Trudno! Tak 
jest na Zachodzie. 

Zygmunt Chruściński, 


spotkał się z ogólnem oburzeniem i 


i ostrym protestem LOZHL, który dopue 
które dominuią obecnie we|A-klasy, do której zakwalifikowały się |ścił do turnieju nie wiedząc, czy kluby 


w turnieju uczestniczące mają uiszczać 
wkładki wedle norm A-klasowych, czy 


Ponieważ mistrzostwa okręgowe 
maja być w myśl zlecenia PZHL ukoń= 
e najdalej do 8 stycznia 1934, prze- 


olnemi terminami nie może podjąć 
się zofęanizowania nowego turnieju éli- 


także przeprowadzenie mis- 


że w czasie tego |trzostw okręgowych Polskiemu Związ= | 


kowi Hokeja na Lodzie. 


Tym sposobem jednem pociągnięciem 


Lwów |i polecił powtórne przeprowadzenie tur- |pióra stawia się pod znakiem zapytania 


tegoroczne okręgowe mistrzostwa Lwo 
wa, wprowadzając chaos i zamieszanie 


rowadza- |do dopieroco: wprowadzonego porządku 
dy zielonego stolika, |bowiem niebardzo jasne zarządzenia — 


ZHL-u jeszcze niedawno nie pozwala 
ły zorientować się, iakie oblicze be- 
dzie miała lwowska A-klasa. ; 

Wracając do wydarzeń na lodzie. 
stwierdzić należy, że forma poszczegól- 
nych drużyn i zawodników pozostawia 


Polski Zw, Bokserski wyznaczył skład |żynowe mistrzostwa Polski w boksie. |jeszcze dużo do życzenią i daleka jest | 


żka — krąży teraz pfawie całe życie 


reprezentacyjny Polski na mecz ze Szwe | Ta konkurencja mistrzostw nie odbyła |od zeszłorocznej, 


się jeszcze gładko od kilku lat. Rokrocz- 


Waga musza — Jarząbek (Śląsk), ko- | nie coś staje na przeszkodzie by wyłonio 
gucia — Rogalski (Poznań), piórkowa— |ny został faktyczny mistrz, zasługujący 


[X Skład przedstawia się następująco: 


Kajnar (Poznań), lekka — Bąkowsk 
(Warszawa), półśrednia — pko wa 
(Warszawa), średnia — Majchrzycki (Po- 
znań), półciężka — Antczak 


Mecz bokserski 


Polska — Węgry 


Międzypaństwowy mecz bokserski 
Polska — Węgry odbędzie się defini- 


ilna to w stu procentach. Koleje losu te- 


gorocznych mistrzostw zakrawają już 
na igraszkę. Do półfinałowej walki sta- 


arsza- aar oiy drużyny IKP (Łódź) i Skoda 


W-wa). 


Klub IKP zwrócił się do władz z 
prośbą o przesunięcie terminu meczu ze 
względu na poważną kontuzję kilku za- 
wodników. Władze poszły na rękę klu- 
bowi łódzkiemu, wyznaczając spotkanie 
na dzień 26 bm. Termin ten nie zado- 


tywnie w PE 18 aea w Budapesz- |yojił jednak łodzian i zwrócili się oni z 
cie i stanowić będzie etap w TOZZTyw- | nnowną prośbą do PZB o przesunięcie 


kach o puhar Europy środkowej. 

Mecz z Czechosłowacją 0 piihar 
środkowej Europy organizować ma 
Warszawa. Mecz ten odbędzie się 
dopodobnie w drugim dniu świąt 
kiej Nocy. 


Nowy okręg narciarski 


meczu na 7 stycznia. 


W międzyczasie jednak zmieniła się 
sytuacja w klubie Skoda, który w tej 


TAW- 
Riiel chwili posiada również czterech nie- 


zdolnych zupełnie do walki zawodni- 
ków. Klub Skoda zwrócił. się przeto 
również do władz z prośbą o dalsze 
przesunięcie terminu spotkanła. Spra- 


Jak się dowiadujemy, Polski Zwią- |wą tą zająć się ma w najbliższym cza- 
zek Narciarski zatwierdził zarząd Po-|sie Zarząd PZB. Ponieważ sprawa ta 
morskiego Okr. Zw. Narciarskiego z p.| komplikuje się coraz bardziej istnieje 


generałem Maksymowicz - Raczyńskim | możliwość, 


na czele. 


że w bieżącym sezonie 
mistrz drużynowy Polski nie zostanie 


Siedzibą związku Pomorskiego bę- wyłoniony, pY 


dzie Toruń. 


Porażka Ukrainy z 
AZ.$.-em, dwukrotne zwycięstwo — 
Lechii nad mistrzem Polski Pogonią, ni- 
kte i z trudem wywalczone zwycięstwo 


Czarnych nad A.Z.5.-em zdają się wska 


zywać, że w przeciwieństwie do ubieg- 
łych lat, w których prym wiodła Pogóń 


tegoroczny sezón bogaty będzie w Ssze- 


reg niespodzianek i sensacji. 


Zresztą turnieje w Zakopanem i Kry: 


nicy podczas Bożego Narodzenia, w któ 
rych uczestniczyć także będą czołowe 
drużyny Lwowa, Pogoń i Czarni nie- 
wątpliwie pozwolą się zorientować, czy 
Lwów potrafi utrzymać swe przodujące 
stanowisko w hokeju polskim. 


Mar. Leonard Schenker. 
Najbliższe imprezy 


narciarskie w kraju 


W nadchodzące dni świąt odbędą się 
w całym kraju zawody narciarskie, z 
których na czoło wysuwają się imprezy 
następujące: 

26 b. m. w Zakopanem — konkurs 
skoków. Konkursy skoków odbsdą się 
pozatem tego samego dnia w Koniako* 
wie i w Nowym Targu. 

W ostatnim dniu b. m. odbędzie się 
w Wiśle bieg rozstawny 5%10 klm. ʻo 
mistrzostwo Polski i 


I. 


da z. 


p, 


| 


M | Ze wszystkich niemal krajów wyruszają obecnie wyprawy naukowe. które chcą dotrzeć do najdalszych części 
krajn polarnych. Oto biwak jednej z takich ek spedycyi. 


OWY OWO 


Dramat na -.morzu 


Statek francuski „Dyck“ uległ katastrofie podczas burzy i 


Tyko 


zatonął. 


część załogi zdołała się uratować, 


WYW ro Ae? 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


amierzenia starcgo radcy 


Około północy wracali w dwójkę z 
zacisznej kawiarenki, w której prawie 
sześć godzin spędzili przy szachach. 

Radca Karol Wippert liczył już 
sześćdziesiątkę, a jego przyjaciel, Wik- 
tor Miller, assesor sądowy, był starszy 
prawie o pięć lat, 


Zatrzymali się na skrzyżowaniu 
dwuch ulic. 

— Żegnaj mi Karolu — odezwał się 
assesor sądowy. — Zadzwoń do mnie, 


gdy będziesz miał czas, to znów zagra- 
my w szachy. 

— Kochany przyjacielu, dlaczego się 
tak spieszysz? Odprowadź mnie. Wissz 
PRA że strasznie nie lubię sam cho- 

zié, 

— Niestety, jest już bardzo późno. 

- — A-jesli ci opowiem pikantną histo- 
ryikę? — uśmiechnął się tajemniczo 
stary radca: 

— Pikantna historyjkę? O kim? — 
zainteresował się zlekka assesor sądo- 
wy. 

— O mnie, drogi przyjacielu i pew- 
nei młodziutkiejj wesolutkiej dziew- 
czynce. 

— Czyś ty oszalał? W twoim wie- 
ku. Zastanów się, Karolu, przecież ty 


dział mu Karol ż przekąsem. — Jeśli 
chcesz słuchać, to ci opowiem. Jestem 
dziś w szczególnym nastroju. Gdyby 
nie to, nigdybym ci się z tego nie zwie- 
rzył. = t 
Assesor sądowy, zgarbiony, łysy 
staruszek, spoglądał na przyjaciela z 
coraz większym zdumieniem. 

To przecież było niesłychane. Nigdy 
by mu nawet przez myśl nie przeszło, 
że jego'przyjaciel jeszcze miewa miłos- 
ne przygody. 

— A więc opowiadaj — powiedział: 
— Możesz liczyć na moją dyskrecję. 
Przecież znasz mnie już przeszło czter- 
dzieści lat. 

— Słuchaj więc Wypoczywałem po 
południu w kawiarni. Przy sąsiednim 
stoliku siedziała młodziutka, fertyczna 
blondyneczka. Nie zwracałem na nią 
szczególnej uwagi. Przeglądałem pisma 
i popijałem białą kawę. 

Nagle kelner podał mi dyskretnie 
różowy liścik. Wyobraź sobie, że od 
tej pikantnej blondynki. Pisała, że jej 
się strasznie podobam i pragnie ze mną 
zawrzeć znajomość. Niestety, dziś to 
jest niemożliwe, ponieważ za parę chwil 


ma przyjść jej narzeczony. Prosiła mnie 


już masz prawnuków. Jeszcze ci amory | więc, bym przyszedł do kawiarni na- 


nie wywietrzały, z głowy? 
— Nie lubię morałów — odpowie- 
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“Armia zbawieńia na Sekwanie 


| Armia sha wienia. « w Paryżu uruchomiła na Sekwanie wielki statek, na- któ- 
rym bezdomni mogą Znaleźć posiłek i nocleg, 


ześmiał się głośno assesor. — Widocz- 
nie nie widziała młodszych. Słuchaj 
przyjacielu, wybij sobie z głowy te ro- 
manse. Przecież to jest Śmieszne! 

— Nie przerywaj — zdenerwował 
się Karol — Pozwól mi skończyć. Póź- 
niej będziesz musiał 'mi przyznać, że 
jednak cieszę się'u kobiet dużem powo- 
zona Otóż, po paru: minutach istot- 
nie żiawił się narzeczony owej blondyn- 
ki. Posiedzieli ieszcze kilka minut przy 
stoliku i później wyszli. Moja dziew- 
czyńka uśmiechnęła się dyskretnie na 
pożegnanie, dając mi do zrozumienia, że 
c mnie nie zapomni. Nazajutrz oczywiś- 
«ie stawiłem się punktualnie. Po kilku 

minutach przyszła również blondy- 
nreczka. 

— Przyszła?! — przerwał stary 
assesor, w którym nagle odżyły wspo- 
mnienia młodości. 

— Oczywiście, przecież obiecała — 
uśmiechnął się Karol z triumfem. — Pod 
szedłem do niej, przedstawiłem się no i 
rozpoczęła się miła pogawędka. Okaza- 
ło się, że moja blondyneczka już oddaw- 
na znała mnie z widzenia. Nieraz już 
chciała ze mną zawrzeć znajomość, ale 
jakoś nie nadarzyła się odpowiednia 
okazia. 
wre I co było dalei? — denerwował 
się asseSOT. 

— Dalej wszystko poszło, jak z płat- 
ka. Z cukierni udaliśmy się do kina, a 
później do nocnej restauracji. Zajęliśmy 
oddzielny gabinet. 


— Gabinet? — krzyknął Wiktor. 
7-17. Redakcia, PI. 


3-zo Maia 285 i Brześć n. B, ul 


Ogłoszenia: W tekście 50 gr. 
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— Właśnie, że gabinet. Moja dzie- 
weczka strasznie się - bała, by nas nie 
zauważono. Jej narzeczony, jest wście- 
kle zazdrosny i gdyby. nas przyłapał. 
cała ta historia zakończyłaby się przy- 
najmniej pojedynkiem. 

— | coście robili w gabinecie? 

— Wiktorku drogi, czyś ty już zu- 
pełnie przestał być mężczyzną — roze“ 
śmiał się Karol. — Pozwolisz, że dal- 
szych szczegółów nie będę ci już opo- 
wiadał. Powinieneś jednak się do- 
myśleć. 

— To jest doprawdy niesłychane — 
odeżwał się znów Wiktor. — Nigdy mi 
przez myśl nie przeszło, że jesteś jesz- 
cze donżuanem, 

— A wiesz, AA E EA ci jeszcze 
powiedzieć o najciekawszem. Moja 
dziewczynka znała ciebie doskonale z 
widzenia i powiedziała mi, że ty jej się 
również bardzo podobasz. 

— (Co? — wybełkotał stary asscesor 
sądowy. — Ja chyba dziś oszałeiję. Ea 
wiedz mi, kiedy to było? 

— Przed trzydziestu pięciu laty! — 
zawołał z triumiem Karol. 

I teraz w nocy przypomniałeś sobie 
tę historyjkę? — zawołał Wiktor, nie 
posiadając się z wściekłości. — Co to 
wszystko ma znaczyć? 

— Wiesz przecież, drogi przyjacielu, 
że nie lubięssam wracać do domu, 
chciałem, byś mnie odprowadził. więc 
a {musiałem cię czemś zainteresować. Sto- 
imy już przed moim domem, więc mo- 
żemy się pożegtuać. 

D. 
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